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„Kuryor Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 8 guldenów, we Francyi, Belgii. 
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego ¡jortoryum. — Biuro redakoyi przy Placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekspedycya przy Placu Wilhelmowskim Nr. 18, 
w podwórzu (naprawo) na pierwszem piętrze, w drukarni Jarosława Leitgebra. — Ogłaszania przyjmują się w Ekspedycyi jako toż u pp. B. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium Norymberdze, Pradze, Strasshurgu, 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfuroie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; D a u b o & C o mp. w Frankfurcie; Dorn & C o m p. w Hamburgu; H»ru Laffito & C o ra p. w Paryżu, place do la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego 15 fen.

Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie

Poznań, 7 kwietnia.
(Interpelacya we włoskiej Izbie deputowanych w wielkich kwe- 
styach międzynarodowych i odpowiedzi na uie ministra Depre- 
tisa. — Zaburzenia w kopalniach węgla w Anzin i charakter 
ich socyalistyczny. — Ruch panbułgarski we Wschodniej Ru- 
melii. — Rozporządzenie namiestnika Rolnej Austryi, do
tyczące transportu bydła kz Węgier do Austryi i energiczna

postawa Węgrów.)

We włoskiej Izbie deputowanych poruszono w piątek 
podczas obrad nad budżetem ministerstwa spraw zagrani
cznych kilka bardzo ważnych kwestyi międzynarodowego 
charakteru, nad których zbadaniem lamie sobie od da
wna głowę świat polityczny. I tak deputowany Bru- 
nialti zażądał od p. Manciniego bliższych wyjaśnień eo 
do postawy, jakąby rząd włoski zajął w razie, gdyby 
Egipt miał się zrzec panowania nad Sudanem. Dep. 
Caraletto pytał, jakich środków schwycił się minister 
w celu obrony włoskich poddanych i interesów włoskich 
w Egipcie i wskazał zarazem na tę sarnę konieczność 
obrony w prowincyach, oderwanych od Turcyi, a dziś 
należących do Austryi i ADglii. Dep. San Giuliano 
dał wyraz nadziei, że przystąpienie Włoch do przy
mierza niemiecko-austryackiego przyczyni się do utrzy
mania wpływu włoskiego na morzu Sródziemnem, ale 
zarazem wypowiedział powątpiewanie, czy Włochy będą 
mogły liczyć na swych sprzymierzeńców, kiedy nie za
warły jasno określonych układów; w końcu zastanawiał 
się Cavaletto nad rzeczywistemi i możliwemi w przy
szłości korzyściami, jakie daje Włochom alians ich 
z Niemcami i Austro-Węgrami. Dep. Maurigi oświad
czył, iż powinszuje ministrowi tego potrójnego przy
mierza, jeżeli od czasu przystąpienia doń Włoch nie 
zmieniły sytuacyi nowe wypadki, gdyż przystąpienie 
Rosyi do tego przymierza może łatwo sprowadzić roz
brojenie; interpelant pragnie więc dowiedzieć się, czy

ł Włochy przyjęły na siebie jakie pod tym względem zo
bowiązania. Na piątkowóm tóm posiedzeniu poruszył 
także dep. Toscanelli sprawę Propagandy. Minister 
Maucini, uznawszy sprawę tę widocznie za najważniejszą, 
dał na odnośną interpelacyą natychmiastową znaną od
powiedź (Zobacz Przegląd w niedzielnym numerze „Ku- 
ryera“) a inne poruszone kwestye przyrzekł wyjaśnić 
nazajutrz. Jakoż na sobotniem posiedzeniu zabrał głos 
j tak mówił;

„Ministerstwo pozostanie wiernóm swemu programowi 
pokoju, bezpieczeństwa i godności kraju, i ku temu 
wszystkie wytęży siły. Według ogólnego przekonania Europy 
osiągnęły już Włochy rezultaty, których lekceważyć nie 
można; czas i wytrwałość sprowadzą jeszcze większe re
zultaty. Bardzo ścisło stósuuki do Austro-Węgier i Nie
miec zgadzają się bardzo dobrze ze stósunkami, jakie Wło
chy utrzymują ze wszystkiemi mocarstwami, i nie budzą 
wcale obawy, iżby się one pogorszyły do Francyi. Przeciwnie, 
dzięki pojednawczemu usposobieniu, jakie obydwie strony 
okazywały podczas trudnych rokowań, rozproszyły Się chmury 
nieufności. Żałuję, że we Włoszech powstały pewne wąt
pliwości w skutek interpretacyi słów, jakie wyrzekli byli 
mężowie stanu innych krajów; Włochy powinny wartości 
swój szukać w sobie samych a nie oceniać jej według 
tego, co powiedzą inni. Oświadczenia, jakie złożył minister 
Kalnoky w delegacyi węgierskiej, zostały mocno przekrę
cone, a to w tym celu, aby im nadać inne znaczenie, np. 
to, że stanowisko Włoch w potrójnóm przymierzu różni się 
od stanowiska Niemiec i Austryi. Włochy — stwierdzam 
to, co już dawniój mówiłem — wstąpiły do tego przy
mierza pod temi samemi warunkami, co inne państwa. 
Mimo obaw kilku deputowanych, należy zbliżenie się Rosyi 
do Niemiec powitać jako radosny wypadek, który główny 
cel aliansu, tj. utrzymanie pokoju, zdaleu jest jeszcze sil- 
niój zabezpieczyć i zagwarantować. Stanowisko Włoch 
w Europie polepszyło się pod każdym względem i bardziej 
się jeszcze polepszy, j eźeli Izba ufać będzie i nadal mini
sterstwu, które zamyśla wytrwać na dotychczasowój drodze. 
Co się tyczy poruszonej przez dep. Brunialti i innych inter
pelantów spraw, to rząd uważa za stósowne zachować pe
wną rezerwę, a to z tego powodu, że mocarstwa nie uwa
żają obecnój chwili za odpowiednią do wypowiedzenia swych 
zapatrywań i do wymiany zdań, mianowicie po oświadcze
niach, jakie złożył rząd angielski w parlamencie.“

Następnie przedłożył p. Mancini Izbie żółtą księgę, 
zawierającą dokumenta, dotyczące wynagrodzenia za 
straty, jakie ponieśli w Egipcie poddani włoscy.— Naj
ważniejszym ustępem z wywodów ministra spraw za
granicznych jest niewątpliwie ten, w którym zaręcza, 
że Włochy weszły do pokojowego sojuszu na tych sa
mych warunkach, co Austrya i Niemcy; reszta jego 
wyjaśnień opiera się na ogólnikach, mianowicie sprawa 
zbliżenia się Rosyi do Niemiec jest bardzo mglisto 
przedstawiona. Pan Mancini wie o niój prawdopodo
bnie tyle, co każdy inny profan polityczny.

We Erancyi stoją na porządku dziennym dwie 
sprawy, mające i dla Europy nie małe znaczenie. 
O zatargu, jaki wybuchł pomiędzy senatem a Izbą de
putowanych w sprawie wyborów do Rady municypalnśj, 
pi8zemy na właściwem miejscu, tutaj poświęcamy kilka 
obszerniejszych uwag zaburzeniom w Anzin, które coraz 
większe przybierają rozmiary. Jak w Denain, (Zobacz 
Francyą), tak i w Anzin, musiało interweniować wojsko, 
"ysłani tam dragoni aresztowali trzech strejkujących 
robotników i jednę kobietę. Świętujący robotnioy i ko- 
'ety otoczyły dragonów i wśród obelżywych przezwisk 

rzucały na nich kamieniami i błotem. Tylko zimnój 
rwi oficerów powiodło się, że nie przyszło do krwawego 

s arcia. Ministeryalny „Temps“ kładzie przycisk na 
któr^ wyP?dku i mówi, że strejkujący robotnicy, 
cha;^ j n'e wykraczali przeciw prawu, dziś słu- 
wJi socyalistów, którzy usiłują sparaliżo-

srodki, za pomocą których zamyśla rząd położyć

koniec bezrobociu w interesie ludzkości i republiki. Bez
robocie to trwa już od 6 tygodni. W chwili wybuchu 
zmowy spór miał wyłącznie charakter prywatny i nie 
przekraczał granic nieporozumienia pomiędzy robotni
kami a syndykatem właścicieli kopalń węgla, obecnie, 
jak widzieliśmy wyżój, nabrał cechę polityczną, a to 
w skutek tego, że socyaliści i anarchiści, chcąc go wy
zyskać do swych celów, wzięły robotników w opiekę. 
Nie tylko w departamencie, w którym znajdują się 
owe kopalnie węgla, ale w całój Francyi odbywają się 
zebrania, nacechowane aż nadto wyraźną tendencyą ko
munistyczną. Zapadają na tych zebraniach rezolucye, 
domagające się ni mniój ni więcój, jak tylko konfiskaty 
min anzióskich. Nadaremną była dotychczas interwen- 
cya władz miejscowych, ministra robót publicznych, 
prefekta a nawet komisyi parlamentarnój, zwołanój dla 
zbadania na miejscu stosunków roboczych. Bliższe szcze
góły dotyczące eksploatacyi węgla w Anzin znajdzie 
czytelnik pod właściwą rubryką.

Ruch unionistyczny, rozpoczęty w stolicy bułgar- 
skiój, odbił się głośnóm echem w Rumelii wschodniój. 
Do Bukaresztu i Petersburga nadeszły niepokojące wie
ści z Filipopola o wzmaganiu się agitacyi panbułgar- 
skiój. W wielu miejscach tój prowincyi odbyły się mi
tyngi z wielkim udziałem ludności, na których zapadły 
jednomyślne uchwały, domagające się połączenia Rume
lii z Bulgaryą. Rezolucye takie zapadły w Tatarba- 
zardżyku, Szlimne i Ponnogariszte. Czy zamianowanie 
adjutanta sułtana, Drygalskiego paszy komendantem 
wschodnio-rumelijskiój milicji w miejsce jenerała Strecken, 
który prosił o dymisją, pozostaje w związku z tym ru
chem panbułgarskim, trudno wiedzieć. Unioniści buł
garscy spóźnili się nieco z swemi agitacjami; wystę
pują oni teraz w czasie, kiedy nie są już zdolni odwró
cić faktów dokonanych. Austro-Węgry, którym ruch 
bułgarski musiałby zagrażać w pierwszym rzędzie, o tyle 
już zabezpieczyły wpływ swój na półwyspie, że dzisiaj 
z pewną obojętnością przypatrują się szowinistom buł
garskim. Z Wiednia telegrafują do , Czasu,“ że w tam
tejszych sferach nie biorą na seryo mityngu bułgar
skiego w Zofii, gdyż wiedzą, że w rozbudzeniu tego ru
chu nie wzięło udziału żadne mocarstwo europejskie. 
Czy rzeczy się tak mają z tą pewnością austryacką, 
wątpić można, tóm bardziój, że już inspirowana „Presse,“ 
przypomniawszy dwulicową politykę rosyjską, radziła być 
ostrożnym i czuwać nad tóm, iżby dyplomacya rosyjska 
nie odegrała tój samój roli, co przed 7 laty w Biało- 
grodzie i Bukareszcie.

Węgrzy niezmierną w tój chwili podnoszą wrzawę 
z powodu rozporządzenia, jakie wydał namiestnik Dolnój 
Austryi co do transportu bydła z targu preszburskiego 
do Wiednia. Drażliwi o prawa swe Węgrzy zrobili 
z tego sprawę polityczną. Na odnośną interpelacyą, 
wniesioną przez dep. Falka na konferencyi parlamentar
nego stronnictwa liberalnego (rządowego) odpowiedział 
minister handlu, że rozporządzenie to nie odpowiada 
ustawom obu krajów i z tego powodu poczynił już 
w drodze telegraficznój pewne kroki. Na sobotuióm po
siedzeniu Izby niższój oświadczył Tisza, że mimo tego 
rozporządzenia usprawiedliwić nie może i jest przeko
nany, iż to samo zdanie podziela i rząd austryacki. 
Gdyby zaś mimo oczekiwania nie miało się powieść 
załagodzenie w drodze pokojowój tego zatargu, to w ta 
kim razie nie pominie rząd węgierski żadnego środka 
prawnego, a nawet gotów jest takie samo wydać roz
porządzenie, co namiestnik dolno-austryacki.

jSTi© będzie

Wielka Rzesza niemiecka rządzi się w ten sposób, 
że najwyższą władzą w niój jest Rada związkowa, 
licząca głosów 58 (Prusy gł. 17, Bawarya 6, Saksonia 
i Wyrtembergia po 4, Badenia i Hesya po 3, nastę
pujące państwa i księstwa po 2 i po 1; zarząd kra
jowy Alzacyi i Lotaryngii wysyła 4 komisarzy). Od 
tój Rady związkowój, albo raczój od wybieranych przez 
nią 11 komisyi, zależne są tak zwane „urzędy Rzeszy,“ 
tj. Reichsamter z podsekretarzami stanu na czele. 
Naczelestoi kanclerz z ministerstwem spraw 
zagranicznych; drugie miejsce dzierży urząd 
spraw wewnętrznych; trzeci urząd sprawie
dliwości; czwarty urząd skarbowy; piąty 
urząd kolejowy; szósty urząd poczt i tele
grafów; siódmy urząd banku cesarstwa; 
ósmy komisya długów państwowych; dzie
wiąty urząd wojska Rzeszy.

Podsekretarze, stojący na czele tych wydziałów, są 
nieodpowiedzialni i sprawują swe urzędy w imieniu Rady 
związkowój.

W ostatnim czasie pełnomocnicy sascy stawili py
tanie, czyby nie należało się zastanowić nad żądaniem 
wolnomyślnój partyi niemieckiej, która domaga się usta
nowienia odpowiedzialnych parlamentowi Rzeszy mi
nistrów.

Pytaniem tóm zajmowała się Rada związkowa w so
botę i wysłuchawszy referatu pruskiego pełnomocnika, 
oświadczyła zgodnie z jego zdaniem, że Rada związkowa 
odrzuca myśl zaprowadzenia takich, parlamentowi odpo
wiedzialnych ministrów.

Referat pruskiego pełnomocnika wydrukowany jest 
w ostatnim numerze „Reichsanzeigera" i jest pod dwo
ma względami ciekawy.

Najprzód kładzie on nacisk na federacyjny 
charakter Niemiec, powtóre ze wstrętem odwraca się od 
tego, iżby cesarstwo niemieckie miało być rządzone

w myśl większości parlamentarnych! W takim razie 
czeka nas — powiada sprawozdawca — ten sam los, 
który dawniój spotykał wybieralne monarchie, i dla tego 
precz z odpowiedzialnymi ministrami!

Postępowcy nie zrażają się tą odprawą, ani tą 
uchwalą i rozumują tak: Na dziesięć lat przed utwo
rzeniem cesarstwa niemieckiego nie śniło się członkom 
dzisiejszój Rady związkowój o tóm, że cesarstwo to po
wstanie. Chociaż członkowie tój samój Rady dziś wzdry- 
gają się na myśl utworzenia odpowiedzialnych mini
strów, to z tego jeszcze wcale nie wypływa, że za dzie
sięć lat takich ministrów mieć nie będziemy. Rada 
uzna ich, gdy ich utworzymy — tak samo, jak uznała 
cesarstwo, gdy to powstało.

Nas tylko dziwi jedno spostrzeżenie. Czy rzeczy
wiście cesarstwo niemieckie jest tak słabe, że utworze
nie odpowiedzialnych parlamentowi ministrów równałoby 
się: Finis Germaniae?

Ostatnie słowo.
Nie myślimy czytelników naszych dłuźój nużyć po

lemiką z „Nordd. Allg. Ztg.“ którój reputacya w Niem
czech zbyt niską przedstawia wartość w stosunku do 
apodyktycznój zamaszystości, z jakąby to pismo fałsze, 
wykręty i niesłuszne inkryminacye szerzyć chciało.

Na pożegnanie wszelako musimy raz jeszcze zwró
cić uwagę czytelników na nowy zamach, jakiego się ów 
pólurzędowy organ dopuścił względem prawdy i uczci
wości dziennikarskiój.

W ostatnim numerze twierdzi „Nordd. Allg. Ztg.“, 
że nie wzgląd na dobro Kościoła skłonił pp. Schorle- 
mera i Windthorsta (nie mówiąc już o Polakach) do 
tak gwałtownych „napaści“ na rząd - ile raczój na
miętność i agitatorska dążność przygotowania gruntu 
pod przyszłe wybory.

Dowód: „Moniteur de Rome“, dowiedziaw
szy się o zniesieniu ustawy obrocznój z dyecezyi koloń- 
skiój, nie tylko nie łaje, nie gniewa się, nie grozi, ale 
nawet wdzięczny jest rządowi za to „dobrodziejstwo“.

Finale: „Moniteur“ to wyraz opinii katolickiój,— 
Stabhiwski, Schorlemer, Windthorst — to agitatorzy.

Vos plaudite cives!
Skutek byłby może osiągnięty, gdyby „N o r d. Al 1 g. 

Ztg.“ była jedynie uprzywilejowanem i patentowanem 
pismem na całe Niemcy, lub gdyby w sprawach, jak 
powyższa, nie wolno było nikomu innemu głosu zabierać, 
prócz „N. A. Ztg.“

Dowód tój gazety jest bardzo kulawy; najprzód bo
wiem, gdy „Moniteur“ pisał swe uwagi z powodu pod
jęcia wypłat prestacyi rządowych w archidyecezyi koloń- 
skiój, nie było jeszcze znanem szorstkie wystąpienie ga
binetu w sprawie naszych archidyecezyi, — jeszcze p. 
Gossler nie odczytał swój deklaracyi i dr. Krebs jeszcze 
nie groził pięścią.

Nieprawdą jest, jakoby „M. de Rome“, donosząc o 
wyjątków óm traktowaniu Polaków, fakt ten po prostu 
zarejestrował. „Moniteur wyraźnie pisze:

„Wyjątek ten jest tak niesprawiedliwym, że ka
tolików tój archidyecezyi w najświęt
szych uczuciach obrazić mus i“.

Najcharakteryczniejszem wszelako jest tendencyjne 
opuszczanie z „Moniteura“ całych ustępów 
z artykułów, które się pismu kanclerskiemu nie podo
bają. I tak np. opuściła „N. A. Ztg.“ ustęp, w którym 
„Moniteur“ pisze, iż to znoszenie zewnętrznych 
pojawów walki kulturnój, aczkolwiek per se godne 
uznania, nie doprowadzi do żadnego celu, jeśli rząd nie 
przystąpi do organicznój rewizyi ustaw majowych 
itp. „Moniteur de Rome“ nie może przeto w oczach „N. 
A. Ztg.“ uchodzić za wzór „katolika“ w duchu pruskim, 
gdyż trudnoby zapewne było organowi kanclerskiemu 
zgodzić się na poglądy tego pisma.

Zaraz w następnym numerze „Moniteura, z d. 
4 kwietnia czytamy zdanie, którego sobie zapewne 
„ N o r d d. A11 g. Z t g. “ za lustro nie zatknie, i na 
które się powoływać nie będzie. Oto sąd „Moni
teura“ o odpowiedzi ministra Gosslera i o mowach 
na tóm posiedzeniu wypowiedzianych:

„Nigdy od lat pięciu nie słyszano tak wzru
szonego tonu i tak energicznych mów w sejmie 
pruskim. Mowy posłów Windthorsta i Schor- 
łemmera są czynami odwagi i głosami 
oburzenia.

Nie będziemy krytykowali odpo
wiedzi p. Gosslera — nie potrzebuje 
ona komentarza.

W obec tego podjęcia nowych kroków 
nieprzyjacielskich, przypominamy sobie 
mimowoli zdanie pewnego męża stanu :

„Ilekroć rząd objawia wyjątkową suro
wość względem katolików, można być pewnym, 
że niezadługo przedłoży nową ustawę ko- 
ścielno-polityczną. Jest to reguła psycho
logiczna.“

Jest to sąd jasny, zdanie wytrawne, na które się 
każdy katolik zgodzi, a któróm oby się i „Nordd.“ prze
jąć chciała.

„Moniteur de Rome“ przedrukowuje obszerny wy
ciąg z mów ks. dr. Jażdżewskiego, msgra Stablewskiego, 
Schorlemera i Windthorsta i ma dla mówców tych 
tylko słowa uznania, podczas gdy oświadczenie ministra 
Gosslera krytykuje się, zdaniem jego, samo.

W depeszy z Berlina tak „Moniteur de Rome“ 
charakteryzuje obecne położenie, a i tój charakterystyki 
jeszcze „Nordd. Allg. Ztg.“ nie przedrukowała.

„Odpowiedź pana ministra na interpelacyą 
ks. dr. Jażdżewskiego rozdrażniła i rozjątrzyła 
katolików. Dzienniki prowincjonalne stwier
dzają, że rozdrażnienie to rośnie, i piszą, że 
zachowanie się pana ministra zdolne jest za
chwiać i obalić wszelką ufność katolików do 
rządu pruskiego. Mowy Windthorsta i Sehor- 
lemera przyjęła ludność z zapałem. Nawet 
dzienniki liberalne przyznawają, że katolicy 
mają powód do takiój skargi. Demokratyczna 
„Frankfurter Ztg.“ posuwa się tak daleko, że 
twierdzi, jakoby rząd odegrał w tój sprawie 
rolę śmieszną.“

Tak sądzi, pisze i drukuje „Moniteur de Rome," 
którym „Nordd. Allg. Ztg." chce wojować z Polakami 
i katolikami.

Zwracamy również uwagę na zamieszczony pod ru
bryką Niemiec sąd „Moniteura“ o praktyce pana mi
nistra, dotyczącój udzielania dyspens.

Z wyjątków tych wszystkich pokazuje się, że 
„Nordd. Allg. Ztg.,“ chwytając się takiój taktyki, tylko 
siebie i swych protektorów okryć może śmiesznością,

Rewizye szkół
w powiecie poznańskim.

Po kilkotygodniowój chorobie otrzymał p. Lux, in
spektor powiatowy na powiat poznański, urlop trzymie
sięczny. W jego miejsce zostało zamianowanych trzech 
zastępców z sąsiednich powiatów. Dekretem bez daty, 
ogłoszonym w urzędowym organie szkólnym (nr. 4 
z dnia 8 marca rb.), ogłaszającym trzymiesięczny urlop 
dla p. Luxa, został powiat poznański jak następuje po
dzielony. Inspektor powiatowy powiatu śremskiego pan 
Bandke objął inspekcyą nad szkołami w Będlewie, 
Łodzi, Modrzu, Słupi, Stęszewie, Strykowie, Tomicach, 
Trzebawiu, Wronczynię, Chomencicach, Dopiewie, Fa
bianowie, Gołuskach, Komornikach, Konarzewie, w Ple- 
wiskach, Skórzewie, Więckowicach, Wirach, Dębcu 
i Zabikowie. Inspektor powiatowy powiatu średzkiego 
p. Büttner, objął szkoły w drugim obwodzie policyj
nym poznańskim : Głównie, Zegrzu, Głuszynie, Łowen- 
cinie, Minikowie, Ratajech, Owińskach i resztę szkół 
tego obwodu. Inspektor powiatowy powiatu szamotul
skiego p. Szklarzyk, otrzymał szkoły w obwodzie 
policyjnym Sady i w pierwszym poznańskim obwodzie 
policyjnym (Krzyźowniki, Ławica, Naramowice, Ławica, 
Winiary), a nadto szkoły w owińskim obwodzie policyj
nym : chludowską, chojnicką, morawską, radojewsbą 
i trzuskotawską.

W ostatnim czasje odbyto rewizyą w niektórych 
szkołach powiatu poznańskiego. Otrzymaliśmy szcze
góły o niektórych z tych rewizyi. Nie myśląc bynaj
mniej uprzedzać opinii rewizorów, jesteśmy jednak tego 
zdania, że rewizye obecne wykażą niewątpliwie rezultat 
nie zgadzający się z „berychtami,“ które nam w skutek 
naszych zażaleń na system szkólny czytano w od
powiedzi.

Przy egzaminowaniu z religii wykazała rewizya, iż 
dzieci, które uczyły się prawd wiary św. w ojczystym 
języku, odpowiadały gładko, ze zrozumieniem rzeczy 
i przejęciem się nauką. Zupełnie przeciwne wrażenie 
sprawiały dzieci, które podług systemu narodowościowego 
król, inspektora Luxa zostały jednóm pociągnięciem 
pióra Niemcami, i mimo protestów rodziców, musiały 
się religii uczyć w języku im obcym. Przekonano się 
teraz naocznie, jakiem to absurdum było to germanizo- 
wanie dzieci polskich, to pchanie ich do oddziałów nie
mieckich, to pozbywanie ich nauki języka polskiego 
i wykładu polskiego dla tego, że rodzice ich i one nie
mieckie noszą nazwisko.

Ostatnia statystyka, wykazująca narodowościowy 
stó8unek dzieci w szkołach pruskich, przekonywa nas, 
że w państwie pruskióm jest oprócz niemieckiój naro
dowości jeszcze dziewięć innych: polska, litewska, wen- 
dyiska, morawska, czeska, duńska, fryzyjska, walońska 
i holenderska. Polskich dzieci, należących do szkoły, 
jest podług statystyki 431,185
z tych przy wstąpieniu do szkoły umiało

także po niemiecku 70,659 (!)
a zatóm dzieci, które tylko umiały po

polsku, wstępując do szkoły, było 360,528
a więc przeszło sześć siódmych. Naturalnie, że tój 
statystyki nie robił król, inspektor powiatowy Lux, który 
zresztą nie pyta, czy dziecko wstępując do szkoły, umie 
po niemiecku, czy nie; dla tego pana wystarcza samo 
nazwisko niemieckie, lub wreszcie quaelibet alia causa. 
To tóż rezultat téj Luxowéj statystyki był ten, że przy 
rewizyi ani nieraz w dziesiątój części nie było można 
uważać za niemieckie tych dzieci, które król, inspektor 
powiatowy pan Lux jako takie ostęplował. Dziwne 
uczucia musiały zaiste powstawać w duszach rewizorów, 
patrzących na tój kategoryi dzieci, które słuchały 
wykładu religii i innych przedmiotów, nie wiedząc, 
o czóm mowa, i czego od nich żąda pytający.

Rewizya wykazała dalój, że p. Lux w swój gorli
wości zbyt wygórowane stawił do dzieci polskich pre
tensje, zaprowadzając książki niemieckie, zupełnie nie
praktyczne do nauki. Ten Schlimbach, a raczój 
jego metoda wyrazów normalnych, tak słusznie skarcona 
przez znakomitych pedagogów dr. Schütze, Karóla 
Richtera, Widemanna, Ludwika Schindlera, Dietleina 
i innych, a tyle zachwalana przez p. Luxa i zaprowa
dzona w szkołach powiatu poznańskiego, okazała się 
książką zawadzającą dzieciom i wstrzymującą naukę ję-



zyka niemieckiego. Książka do ezytauia Engeliena 
chyba dla dzieci berlińskich przydaćby się mgła, ale 
naszym Wojtkom, Stachom i Marysiom mózgownicy 
nie rozjaśni i po niemiecku ich nie nauczy. Musi 
ona chyba dla tego być dobrą, że p. Lux tak każę!

Król, inspektor powiatowy p. Lux zakazał uczyć 
początkujące dzieci nasze języka polskiego, dzieciom wy
kładana bywa nauka czytania i pisania od samego po
czątku tylko po niemiecku. Gdy p. Lux rewidował 
szkoły, podobała mu się taka nauka, chociaż nauczyciele 
przedstawiali mu niezmierne trudności i krzywdę wyni
kającą ztąd dla dzieci. Gdyby p. Lux wiedział, co są
dziła rewizya o tym systemie jego, pewnohy się dziwił, 
jak to różne są zdania pedagogów, jeśli się w szkole 
szuka nauki a nie innych celów ! Każę tóź p. Lux 
przez kilka tygodni ustawicznie rozmawiać z dziećmi 
po niemiecku, aby pewno na samym wstępie do szkoły 
przyzwyczaiły język i ucho do akcentu niemieckiego. 
Narzekała prasa polska, że to niepotrzebne krzywdzenie 
innych przedmiotów, a nawet języka niemieckiego. Przy 
rewizyi okazało się, że prasa polska tćż coś umie z pe- 
dagokihi. Słowem, będzie się teraz król, rejeneya mo
gła przekouać, że rodzice, opiekunowie i prawdziwi przy
jaciele nauki rzetelnćj w szkole, mieli zupełną słuszność, 
potępiając antipedagogiczne postępowanie król, inspektora 
powiatowego p. Luxa w szkołach powiatu poznańskiego. 
Nigdyśmy nie byli przeciwni temu, aby dzieci nasze 
uczyły i nauczyły się języka niemieckiego, o ile im po
trzebny w życiu i w stósunkach społecznych, ale prze 
ciwni byliśmy germanizowaniu dzieci naszych i wstrzy
mywaniu ich nauki przez system niezgodny aui z ra- 
cyonalną pedagogiką, ani z potrzebami dzieci i społe
czeństwa naszego. P. Bóg ulitował się widocznie dzieci 
naszych i zrządził, że p. Lux wyjechawszy na porato
wanie zdrowia do Włoch, nastręczył sposobność przypa
trzenia się bliżój szkołom, pod jego stojącym kierun
kiem. Mężowie fachowi, zasługujący w oczach rządu 
na to samo, co p. Lux urzędowe zaufanie, mają sposo
bność przedstawiać swej władzy ujemne strony systemu, 
który przez tyle lat krzywdził dzieci nasze.

koresponmncye kurtera poznam®.
Lwów, 5 kwietnia.

(Złożenie mandatu poselskiego. — Z rady miejskiej. — 
Pogoda.)

(a) Najważniejszym w obecnćj chwili wypadkiem 
jest złożenie mandatu poselskiego do rady państwa 
przez prof. Zacharjewicza, posła ze Lwowa. Zdaje 
się, że sprawy kolejowe zniewoliły go do tego kroku, 
rzeczywistą przyczynę poznamy chyba późnićj — dziś 
tylko domyślać się jej można. W odezwie swej do wy
borców powiada p. Zacharjewicz:

„Wybrany na posła do Rady państwa na podsta
wie konkretnego programu, starałem się celowi odpo
wiednie wuioski podawać w Kole do zbadania i do 
uchwały. Sposób przyjęcia jednych, zabagnienie w ko
misyi i ostateczne pominięcie drugich nie pozwala 
mi pozostawać nadal na tćm stanowisku. 
Złożyłem mandat do Rady państwa. Nie mogę sobie 
przyznawać sądu nad postępowaniem Koła, bynajmniój 
nie chcę i nie mogę zapoznawać tej wytrawnój i pełnej 
poświęcenia pracy członków Koła polskiego w Radzie 
państwa, szanuję moty wa postępowania większości, 
wstrzymuję się od wszelkićj krytyki, warować sobie je
dnak muszę prawo postępowania podług mego przeko
nania i sumienia. Względy na kraj i reprezentacyą 
jego zniewalają mnie do zaniechania na teraz wszelkiego 
innego prócz niniejszego sprawozdania."

Może p. Zacharjewicz mieć słuszne powody złożenia 
mandatu, ale wobec końca sesyi na schyłku będącej 
nie powinien był zaiste pozbawiać Koła swego głosu. 
Aleć stało się.

Będziemy zatóm mieli niebawem nowe wybory, 
nowe zebrania przedwyborcze, na których rozmaite po
wtórzą się znów ataki na Koło polskie, na jego poli
tykę itd. W ogóle będą obecnie trzy mandaty posel
skie do Rady państwa opróżnione. W okręgu wybor
czym miast Rzeszowa i Jarosławia ma być wybór już 
temi dniami rozpisany. Kandyduje tu dr. Alojzy Ry
bicki, poseł na sejm krajowy i zastępca członka wy
działu krajowego. Dalej odbędzie się niebawem wybór 
w okręgu mniejszych posiadłości powiatów złoczowskiego

Fryderyk Kiel
i

oratoryum jego „Chrystus.“
Piękny to zaiste i naśladowania godny zwyczaj, 

praktykowany w nowszych czasach po stolicach i wię
kszych miastach europejskich, a mianowicie niemie
ckich, wyznaczanie jednego z wieczorów ostatnich ty
godni przed Wielkanocą na egzekucją jakiegoś dzieła 
muzycznego treści religijnój. Świętość wspomnień do 
tych dni przywiązanych, budzący się mimowolnie 
w duszy uroczysty nastrój, smętność i powaga obrząd
ków i rytuału w świątyniach chronią każdego chrze- 
ścianina, w którym iskra wiary nie zupełnie wygasłaod 
rzucania się w odmęt światowych rozrywek i płochych 
zabaw, zachęcając tylko do takich, które z jego uspo
sobieniem mnićj więcćj licują. — Te myśli, te względy 
dały początek oratoryom i poświęconym ich wykonaniu 
koncertom religijnym (concerts spirituels). — 
I Poznań pod tym względem nie długo pozostał wstecz 
po za innemi miastami, pielęgnującemi sztukę mu
zyczną.

Już przed laty 50 Klingohr, długoletni dyrygent 
kapeli katedralnćj za czasów śp. Arcybiskupów Dunina 
i Przyłuskiego, kierownik stowarzyszenia śpiewu, a przed 
rokiem 1831 metr muzyki przy dzieciach księcia na
miestnika Ant. Radziwiłła wykonywał niekiedy w rze- 
czonćj porze łatwiejsze dzieła tego rodzaju, jako to : 
Grauna: Śmierć Jezusa, Beethowena: Chry
stusa na Górze Oliwnćj, Haydena: Stworze
nie świata, Pergolesego : S t a b a t Mater, posłu
gując się przytóm śpiewakami i śpiewaczkami stowarzy
szenia muzycznego, którego ster przez dość długi lat 
szereg w jego spoczywał ręku. Wojskowi, należący do 
konsystujących w Poznaniu kapel, potrzebnych mu do
starczali instrumentalistów.

Po śmierci Klingohra następcy jego, a dyrygenci 
wspomnianego stowarzyszenia, zwyczaju tego nie zanie
chali, i od czasu do czasu, lubo nie rokrocznie darzyli 
żądną lepszéj muzyki publiczność takiemi koncertami.

i przemyślańskiego. Ze strony ruskiej postawiono tu 
znów kandydaturę dr. Gierowskiego; o polskim kandy
dacie nic nie słychać. Trzeci wreszcie mandat opró
żniony został wskutek rezygnacyi p. Zacharjewicza.

Wiele, bardzo wiele pisze się u nas przeciwko ży
dom, mówi się o wysysaniu ludu naszego przez te „pi
jawki,“ o zagarnięciu przez nich całego handlu — pro
ponowane są rozmaite środki przeciwko temu, a ostate
cznie działa się inaczśj. Nasza stolica, która powinna 
świecić pod tym względem przykładem, tego dowodem. 
Na ostatnióm przedwczorajszem posiedzeniu rady miej- 
skiój wydzierżawiono na lat 9 Żubrze, wieś do 
miasta Lwowa należącą, tamtejszemu propinatoro- 
wi Majerowi Baumowi. Referentem był... ks. kanonik 
Mazurak. Zaiste, smutne to!

Zamiast spodziewanćj pogody, mamy obeenje śnieg 
i zawieję na dobre. Niewesoła to perspektywa dla zbli
żających się świąt wielkanocnych.

Berlin, 6 kwietnia. 
(Prawdopodobne rozwiązanie parlamentu.)

„Kuryer Hanowerski“ donosi, iż władze już otrzy
mały nakaz poczynienia kroków przygotowawczych, do
tyczących przyszłych wyborów do parla
mentu rzeszy. Możemy tę wiadomość potwierdzić. 
Minister spraw wewnętrznych przesłał już radzcom zie
miańskim formularze do tych wyborów potrzebne wraz 
z nakazem poczynienia kroków przedwstępnych, ażeby 
natychmiast przy pierwszem ogłoszeniu z Berlina o ma
jących nastąpić nowych wyborach, cały aparat admini
stracyjny w należyty ruch wprawić. Ponieważ takowe 
rozporządzenia innemi czasy zwyczajnie dopiero sześć 
tygodni przed wyborami wydawano, przypuścić należy, 
że w sferach decydujących bliskie rozwiązanie 
parlamentu rzeszy za prawdopodobne 
uważają. Wiadomo, że takie pogłoski o rozwiązaniu 
obiegały już przed powstaniem teraźniejszego parla
mentu ; kanclerz był z wypadku wyborów w r. 1881 
w najwyższym stopniu niezadowolony, ponieważ postę
powcy i secesyoniści wzmocnili swe szeregi kosztem 
prawicy i liberalnych narodowców. Przypuszczano, że 
już wtedy myślał o rozwiązaniu i rozpisaniu nowych 
wyborów, lecz wstrzymał go od tego kroku jedynie brak 
bądź właściwych, bądź urojonych powodów. Taki też 
pretekst widzi teraz w postawie parlamentu względem 
prawa o socyalistach o tyle, o ile mu się zdaje 
rzeczą wątpliwą, czy większość teraźniejszego parlamentu 
przystanie na dalszą prolongacyą rzeczonego prawa, 
czy nie.

Prawo o socyalistach już raz dało powód do roz
wiązania parlamentu. W roku 1878 nakazał kanclerz 
rozwiązanie parlamentu po zamachu Nobilinga, ponie
waż parlament krótko przedtóm zamachu Hoedla nie 
uważał za dostateczny powod do przyjęcia prawa o so
cyalistach. Istotnym atoli powodem rozwiązania była 
starodawna chęć obliczenia się ze stronnictwem liberal- 
nonarodowóm, w którem niemiecko-wolnomyślna skóra 
niektórych członków mocno przezierała przez dziury 
glansowanych rękawiczek. „Narodowców należy tak sil
nie przyprzeć do muru, aż im się zrobi gorąco!“ takie 
było hasło, wydane w półurzędowych pismach i po 
biórach urzędowych. P. Bennigsen tćż się upokorzył 
i oświadczył, że czyn — notorycznie obłąka
nego— Nobilinga całkowicie zmienił sytuacyą i że 
stronnictwo narodowców teraz głosować będzie za pra
wem, które kilka tygodni przedtem było odrzuciło. 
Główny kanclerza cel utworzenia drogą nowych wybo
rów powolnej i posłusznej większości rozbił się częścią 
o to, że prawica nie wyszła z nich dostatecznie zwię
kszona kosztem lewicy, a mianowicie narodowców, czę
ścią o to, że narodowcy przy taryfie celnej, z wyjątkiem 
drobniuchnej frakcyi Schauss-Voelk, posłuszeństwa od
mówili. Tymczasem utworzyło się jeszcze stronnictwo 
secesyonistów, które przy wyborach r. 1881 jeszcze 
lepsze zrobiło interesa, niż drugi jego odłam, to jest 
narodowcy.

Położenie obecne księcia Bismarcka jest przeto ta
kie: Jeśli parlament przystanie na przedłużenie prawa 
o socyalistach, postąpi w myśl kanclerza; jeśli je zaś 
odrzuci, zapewne mu jeszcze więcej dogodzi, bo kan
clerz uważać będzie w tóm pożądaną sposobność stwo
rzenia sobie posłusznej większości przez rozwiązanie 
sejmu i dla tego żąda pure przyjęcia lub odrzucenia 
wniosku. W takim razie połeconoby i popierano kan-
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Trzymając się tradycyjnego zwyczaju i p. Hennig, tera
źniejszy kierownik grona lubowników śpiewu, idzie da
lej wytkniętym przez poprzedników torem, dając prócz 
tego tym sposobem publiczności sposobność przekonania 
się o postępach stowarzyszenia, któremu od lat dzie
siątka przewodniczy. Proed kilku laty np. wykonanem 
zostało pod jego dyrekcją Brahmsa „Deutsches 
R e q u i e m,“ dzieło, które nie sprostało swemu rozgło
sowi i sławie, a dawnićj olbrzymi utwór Beethowena, 
Missa solem ni s. Jak śp. Klingohr był trwożliwy 
i ostrożny, pomnąc na to, że musiał się liczyć ze 
skromniejszemi siłami, jakiemi się posługiwał, tak pan 
Hennig może być o tyle śmielszym, rzutuiejszym i wię
cej przedsiębiorczym, o ile wie, że lubownictwo muzyki 
w naszem mieście ostatniemi czasy silnie się wzmo
gło, i że rozporządza wprawnymi, sumiennie ćwiczonymi 
śpiewakami.

Gdzie ci zadaniu sprostać nie zdołają, sprowadza 
z niemałą z swej strony ofiarą śpiewaków zasłużoną 
mających sławę, jak np. pannę Assmann, niezwykłą 
w swym zawodzie mistrzynię i pana Weigel z Hanno- 
weru. Ci zaproszeni do wzięcia udziału w wykonaniu 
„Chrystusa“ chętnie s ę stawili. Koncert ten odbył 
się w sali Lamberta* *) w Piątek dn. 4 kwietnia. Nie 
będzie może od rzeczy kilka słów powiedzieć o twórcy 
kompozycyi, mniój u nas znanym.

Fryderyk Kieł, syn biednego bakalarza wiejskiego 
urodził się r. 1821 w wiosce Pudenbach nad rzeką 
Lahn. Czując w sobie niepohamowany pociąg do muzy
ki poszedł do Koburga, i odbył początkowe studya pod 
przewodem kompozytora Hammera, po czćm udał się 
do Berlina, gdzie pod słynnym teoretykiem profesorem 
Dehn’em jeszcze przez lat trzy kontynuował swe studia, 
oddając się mianowicie nauce fugi i kontrapunktu. Od
tąd zamieszkał stale w Berlinie i wyrobił sobie za
szczytne w dziejach kunsztu muzycznego imię. Przyjęty 
do gremium akademii sztuk pięknych, zaszczycony zo 
stał tytułem profesora i członka senatu akademickiego.

Jest on jednym z najznamienitszych pomiędzy źy- 
jącymi, jeśli nie wprost najznamienitszym kontrapunkci- 
stą i mistrzem polifonii. Nie przestając na reprodukcyi

• Nadmienić tu naleły, że dzisiajszy koncert wyprzedziło 
już jedno wykonanie Chrystusa, także pod przewodem p. 
Henniga w r. 1876.

dydatów rządowych, napędzając burźoazyi drobniejszego 
ji większego kalibru obawy przed demokracyą socjalną 
ak to i dawniej praktykowano. Naturalnie, że ten ma-’ 
newr na stronnictwo centrum wcale nie podziała.

Wiedeń, 4 kwi ia.
(Mowa p. Hausnera. — Ostatnie posiedzenie Izby.)

(—) Mowa, którą poseł H a u s n e r wygłosił w wy
dziale budżetowym w rozprawach nad funduszem in- 
demnizacyjnym, a którą ogłosiła wczorajsza „Reforma“, 
jest znakomitym utworem i w sposób zupełnie przeko
nywający wyjaśnia owę sprawę. Szkoda tylko, że żaden 
z tutejszych dzienników nie ogłosił tój mowy, którą prze
ciwnie dzienniki zbyły kilku wierszami. Zdaje nam się 
przeto, że celem sprostowania błędnego pojmowania rze
czy, rozpowszechnionego w publiczności niemieckiej, na 
leżałoby mowę p. Hausnera w niemieckim tekście roz
szerzać nie tylko pomiędzy posłami, z których ostatecz
nie tylko 35 członków wydziału budżetowego ją sły
szało, lecz także w szerszych kołach ludności niemieckiój. 
Choćbyśmy bowiem przypuszczali najprzewrotniejszą mała 
fides po stronie podburzonych przez Lienbachera et 
tutti quanti Niemców, trudno bowiem sądzić, aby tak 
jasna i przekonywająca argumentacya jak ta, którą się 
odznacza wykład p. Hansnera, nie miała sprawić ża
dnego wrażenia nawet na najbardzićj uprzedzonych. — 
Prasa opozycyjna twierdzi, że sprawa funduszu indem- 
nizacyjnego już w sesyi bieżącój nie przyjdzie pod obra
dy parlamentu. Uważalibyśmy to jako wielki błąd rzą
du i prawicy. Albowiem najgorszą taktyką byłoby po
zostawić tę sprawę jeszcze dłużój in suspenso. Zresztą 
trudno przypuszczać, aby lewica w Izbie solidarnie miała 
głosować przeciwko ugodzie z Galicją w sprawie fundu
szu indemnizacyjnego. Wszystko skończy się na dekla
macjach Lienbachera, które nie wywrą żadnego wpływu 
na wynik głosowania.

Wczraj odbyło się ostatnie posiedzenie 
Izby poselskiéj przed świętami wielkanocnemi. Marsza
łek Smolka znowu swém serdeczném przemówieniem 
pożegnalnem rozczulił posłów, co nie przeszkadza, że 
po świętach rozpoczną się ponownie namiętne zapasy. 
Ze stanowiska autonomistycznego nie można z sesyi zi
mowej rady państwy zapisać żadnej zdobyczy. Rząd 
wprawdzie przeprowadził swe wnioski, budżet, ustawy 
wyjątkowe itd., ale prawica nie uzyskała niczego.

Ciągle ponawiające się w Peszcie skandale 
świadczą o coraz to wzrastającem zamięszaniu w obozie 
skrajnej lewicy. Pan Tisza skorzysta z tego przy przy
szłych wyborach.

ZIEMIE POLSKIE.
’Sprzedaż dóbr. Korespondent „Kraju“ z 

Kamieńca Podolskiego pisze:
Gminy kmiece na Podolu nabyły temi czasy trzy 

majątki, mianowicie: Kryniczany (pow. Kamieniecki) 436 
dzesięcin, po 96 rub. dziesięcina; Zawalijki (pow. Płoski- 
rowski) 660 dziesięcin, po 120 rub. dziesięcina; wreszcie 
Latawę (pow. Kamieniecki) 543 dziesięcin, po 150 rab. 
dziesięcina. Pierwsze dwa należały do ziemian, od kilku 
wieków osiadłych na Podolu, ostatni niegdyś wchodził w 
skład starostwa Skalskiego, przeszedł potem da Drużba- 
ckich, a od nich dostał się w 1866 r. w ręce rządu, który 
go ustąpił na warunkach dogodnych p. K„ urzędnikowi 
izby dóbr państwa. Nowi nabywcy, kmiecie, płacą 82,000 
r, z których 22,000 składają z własnój kieszeni, resztę 
60,000 Bank Włościański im pożycza, z warunkiem, że w 
ciągu lat 24 będą mu zwracali po 5000 rubli. Żądza 
posiadania ziemi, szczególnie między niewiastami, tak jest 
wielka, że pozbywają s ę „remanentu“, stanowiącego zwykle 
„babskie gospodarstwo“ (krowy, owce, kury, indyki), po
zbywają się ozdób, jak korbie i „dukacze“, byle tylko 
więcej zdobyć pieniędzy. Będzie pole własne, powiadają, 
to z czasem wszystkiego się dorobić można przy odrobinie 
piacy. Dodać winniśmy, że cena ziemi w Latawie nie jest 
wcale wysoka, bo tuż w okolicy takiż kmieć, ale bogaty, 
nabywa miasteczko i proponuje po 170 rubli za dzie
sięcinę.

— Zwinięcie czasowój komisyi do 
spraw włościańskich w guberniach Królestwa 
Polskiego ma ostatecznie być przeprowadzonóm w naj 
bliższej przyszłości. „Nowosti“ piszą, że poprzednio

dawnych, teraz może więcćj, niż się godzi, zaniedbanych 
form kompozycyi, stara się i umie je zespolić z duchem, 
ożywiającym nowszą muzykę. Pisał dzieł nie mało. 
Z większych wymienimy: piętnaście kanonów, wspa
niałe requiem (1861) tedeum, stabat .mater 
na chór żeński, missa solemnis (1866), i wiele 
dzieł częścią na fortepian sam, częścią z towarzy
szeniem narzędzi smyczkowych.

Najwięcej jednak, obok mszy rekwialnćj i missa 
sollemcis, ugruntowało jego sławę wydane w roku 1874 
oratorium Chrystus. Miał Kieł w tym rodzaju 
kompozycyi wielu i to tak niebezpiecznych współzawo
dników, iżby trudnćm a nawet niepodobnćm zdawać się 
mogło na tćm polu nowe uszczknąć wawrzyny. Prócz 
powyżej wymienionych kompozytorów wspomnimy tu 
Sebastyana Bacha, Schneidra, Kleina, Spohra, a miano
wicie Mendelsohna (Elias i Paulus), którego uwa
żać należy poniekąd za wskrzesiciela i odnowiciela tćj 
formy kompozycyi. Mendelsohn natchnął oratorya du
chem dawnych mistrzów, biorąc swe teksty tylko z Pi
sma świętego i mieszcząc w nim chorał, jako wyobrazi- 
ciela idealnćj gminy. Z nowszych Stiller, Liszt 
i Lach ner dość cennemi w tym rodzaju zasłynęli 
kreacyami; w świeckim zaś kierunku, czyli tak zwanćj 
kantacie, wygórował genialny Robert Schumann (Raj
i Peri; Pielgrzymka róży).

Oratoryum Kiela składa się z trzech działów 
a sześciu części. Sam kompozytor jest twórcą tekstu, 
który naturalnie ze słów Pisma św. ułożył. Treścią 
oratoryum jest męka Pańska począwszy od wjazdu do 
Jerozolimy aż do zmartwychwstania. Skład kompozycyi 
jest następujący: 1) Wjazd Chrystusa do Jerozolimy. 
2) Wieczerza Pańska. 3) Piotr zapiera się Chrystusa. 
4) Chrystus przed arcykapłanem. 5) Chrystus przed 
Piłatem i ukrzyżowanie. 6) Zmartwychwstanie. Forma 
oratoryum jest zwyczajna, to jest partye solowe, recy
tatywa, chóry i jeden chorał; całość składa się z 33 
kawałków, rozdzielonych pomiędzy chóry i solistów. 
Chóry są częścią cztero-, częścią pięcio- a nawet sze- 
ścio-głosowe ; pierwszy chór „Hosanna“ jest nawet óśmio- 
głosowym podwójnym chórem. W tych wszyst
kich chórach potęga umiejętności i sztuki polifonicznej 
idzie o lepsze z głębią uczucia i prawdą jego wyrazu.

Pojedyńcze głosy pojawiają się, nikną, łączą, wy
mijają, rozchodzą i ponownie wiążą w sposób tak mi-

czynności tój komisyi przechodzą do t. z. wydziału 
ziemskiego w ministeryum spraw wewnętrznych. Wsze
lako dla spraw dotyczących Królestwa istnieć będzie 
w wydziale ziemskim oddzielne kolegium złożone z za
rządzającego wydziałem, jego pomocników i osób spe- 
cyalnie do tych czynności wydelegowanych. Ci z urzę. 
dników zwijającćj się komisyi, którzy nie zechcą przejść 
na odpowiednie posady do wydziału ziemskiego, będą 
uważani za spadłych z etatu.

— Ludność katolicka Królestwa Pol. 
ski ego w siedmiu dyecezyach wynosi ogółem 5,321,000 
dusz. Z ludności téj przypada na archidyecezyą war- 
szawską 1,020.000, na dyecezyą knjawską-kaliską 962,000, 
lubelską 868.000, płocką 675,000, augustowską 630,000* 
kielecką 612,000 i sandomierską 657,000. Siedtn 
owych dyecazyi liczy dekanatów 84, kościołów para
fialnych 1752, filialnych 227, kaplic 536. Księży 
świeckich 2314, zakonnych 404, zakonnic i Sióstr Mi. 
łosierdzia 342. — Nie wliczeni są tu Unici, których 
Moskale po „dobrowolnym powrocie do wiary ojców“ za 
katolików uznawać nie pozwolą.

— „Czas“ w artykule wstępnym i w korespon. 
dencyi wiedeńskićj pisze o artykule „N. A. Ztg.“ wy. 
mierzonym przeciw Polakom. W artykule wstępnym twier- 
dzi bardzo słusznie, że Polakom bynajmniej nie chodzi 
o to, aby się Prusacy pobili z Moskalami. „Faktem jest, 
pisze „Czas“ że w obec pogłosek o oziębieniu stosunków 
między Rosyą i Niemcami, rozsiewanych zaiste najpier- 
wéj nie przez organa polskie,$lecz kanclerskie, w całóm 
społeczeństwie polskiem powstały nie nadzieje, lecz prze- 
dewszystkiem obawa, aby Królestwo Polskie, lub część 
jego, nie została przyłączoną do Pros. To jedno jest 
zgodnćm z prawdą. — I dla tego właśnie Polacy nie 
pragnęli ani oczekiwali jak zbawienia podobnej wojny, 
lecz że ona musiałyby się toczyć na ich ziemi, i że tak 
powiemy, na ich karku, liczyć się musieli z tą ewen
tualnością, zapowiadaną od kongresu berlińskiego, przez 
całą kanclerskę kapelę.“

Korespondent wiedeński „Czasu“ sięga głębiój i 
twierdzi, że Prusy chciały doprowadzić do wojny, Rosyą, 
chciały, aby Wiedeń uderzył na Petersburg lub prze
ciwnie, lecz gdy się to nie udało, wyciągają ramiona do 
trójcesarskiego związku, a tymczasćm odpowiedzialność 
za dawniejsze usiłowania pruskie zwala „Nordd. Allg.Ztg.“ 
na Polaków, którzy mają grube grzbiety! — więc 
wytrzymać mogą.

Polacy stoją w całój tćj sprawie na uboczu i obli
czają tylko kiedy większe i cięższe na nich spadają 
ciosy! czy wtedy kiedy książę Bismarck z panem Gier- 
sem idą w przysiady, czy tóż kiedy pan Pindter z Kat- 
kowem na siebie warczą.

NIEMCY.
* Berlin, 6 kwietnia. „Moniteur de Ro

ni e“ postawę rządu pruskiego względem udzielania 
księżom dyspens tak ocenia:

Jest to wyraź iyra dowodem, jak daloee Kościół w 
Prusiech jeszcze ulega władzy dyskrecyjnój. Wola rządu 
jest najwyż^zśm prawem. Tymczasem duszpasterstwo oa 
tćm cierpi i na ministra samego za to spida odpowiedzial
ność. Watykan w tćj drażliwej kwestyi poczynił ustę
pstwa, ale przest <rzałe uprzedzenia rządu i niesprawie
dliwy ekskluzy wizm wstrzymują dzieło powroiu do dawnego 
stanu.

— „Nordd. Allgem. Ztg.“ przytacza ar
tykuł „Universa“ o rezygnacyi księcia Pawła 
Meklemburskiego w następującćm streszczeniu:

Książę Paweł Meklemburski, brat panującego W. księ
cia, a przypuszczalny jego następca, wyrzekł się wszelkich 
praw do tronu meklemburskiego na korzyść linii młodszćj. 
Według układu familijnego mógłby książę Paweł wtedy 
tylko odezwać się dla siebie i swych potomków z pretin- 
syami do tronu, gdyby wszystkie inne linie domu wielko
książęcego wygasnąć miały. Osobny artykuł układu opie
wa prócz tego jeszcze, że w takim razie następca tronu 
ma być wyznania luterskiego. Książę Paweł urodził się 
w r. 1859 i pojął za żonę w r. 1881 swoją kuzynę, księ
żniczkę Maryę Gabryelę Windisch-Graetz. Przy tej sposo
bności zawarto obustronną ugodę, na mocy którój dzieci 
pochodzące z tego małżeństwa mają być wychowane we 
wierze rzymsko-katolickiej. Mimo to syn pierwotny z roz
kazu w. księcia a przeciw woli księcia Pawła i jego mał
żonki przez luterskiego pastora ocbrzcony został. To spo
wodowało młodą księżną, gdy po raz drugi zaszła w na-

sterny, a zarazem tak naturalny, że słuchacz, obeznany 
z zasadami sztuki, mimowolnie sobie zadaje pytanie, co 
ma więcćj podziwiać, czy siłę geniuszu, czy ogrom wie
dzy i umiejętności, która tak gruntownie umiała sobie 
przyswoić najzawilsze zadania i tajemnice sztuki.

Chóry zaiste są tak znamienitą i tak wysoką za
letą dzieła, że w obec nich partye solowe i recytatywa 
na drugi plan schodzą. Większa tćż ich część jest fu
gowaną, a zakończenie chóru „Hosanna“ niknącemi 
i milknącemi stopniowo głosami fletów, pikoliny, klar
netów i oboi jest, bez przesady mówiąc, nad wszelki 
wyraz piękne. Nie mniej cennym jest chór: „h i a d a“ 
w części drugiej, początkowy męzki chór „świadków1 
w czwartćj, introdukeya piątćj części, w którój rej wiodą 
trąby, puzony i waltornie, chór ludu (ukrzyżuj cie)r 
reasumpeya tegoż chóru (nie mamy króla), wre
szcie korona całego dzieła, chór na słowa: Patrz, 
oto Baranek Boży, jako też śpiew dwóch Maryi, 
któremu towarzyszą narzędzia skrzypcowe piaDissimo 
z tłumikiem (eon sordini).

Powiedzmy teraz kilka słów o instrumentacyi- 
Kompozytor nasz jest w niój mistrzem, z którym tru
dno współzawodniczyć. Jednę jednak zaznaczamy i wy
soko podnosimy w nim zaletę. Goethe powiedział' 
poznasz mistrza po zachowaniu miary. (In der Be
schränkung zeigt sich der Meister.) Wielu z nowszyc 
kompozytorów mylnie sądzi, iż nadużywaniem narzędzi 
mosiężnych (puzonów, trąb i waltorni) wzmogą i sp®' 
tęgują efekt swego utworu, gdy tymczasem przygłuszają 
tylko i tłumią dźwięk łagodniejszych instrumentów smj' 
czkowych i dętych i tworzą chaos, w którym słucha® 
z trudnością tylko zoryentować się zdoła. Nie takim 
świecili nam przykładem wielcy tonów mocarze: Haydn, 
Mozart i Beethoven. Z chęcią wyznajemy, że w „Chry
stusie“ podobnych uchybień i wykroczeń nigdzie wy
tknąć nie można. Gdzie użyto mosiądzu i kotłów, ta® 
one do skuteczności wrażenia niezbędne i najzupełniej 
usprawiedliwione, a całość przesuwa się przed ducho- 
wóm okiem słuchaczy jasno, zrozumiale i nadobnie- 
Wykonanie było dość bezbłędne i poprawne; o mniej 
szych uchybieniach nie warto wspominać.

Poznań, 5 kwietnia 1884.
Jf. A. S.



jóeję, do wyjazdu do Algieru i wyczekiwania tamże na
rozwiązanie.

Drugie dziecię odebrało tamże chrzest od katolickiego 
taplana, a po przejściu ojca do Kościoła katolickiego wy- 
chowywa się w wierze rodziców.

Panujący w. książę, a brat, jak się wyżej powiedziało, 
księcia Pawła, liczy lat 31; choroba piersiowa znagla go 
do pobytu w klimacie południowym, a zrodzony w Paler- 
mie syn jego odziedziczył słabowitą konstytucyą ojca. Ks. 
Paweł przeto jest bardzo bliskim tronu; ale ponieważ on 
i jego dzieci są katolikami, użyto nieznanych dotąd wpły
wów, by go zmusić do zrzeczenia się swych praw nieza
przeczonych.

Gazeta francuska bierze ztąd pochop do uwag, 
dotyczących wolności i równouprawnienia katolicyzmu 
w Meklemburgu, przytacza przykłady kilku książąt 
i księżniczek nawróconych do katolicyzmu, które z tego 
powodu wystawione były na różne prześladowania 
i dodaje:

Książę Paweł przechodząc na katolicyzm poszedł za 
przykładem kilku bardzo bliskich krewnych, a mianowicie 
własnój ciotki i świekry, księżnój Maiyi Gabryelli Meklem- 
burskiój, zamężnej księżnej Windischgraetz, a nacisk na 
niego wywarty, by się zrzekł swych praw do korony me- 
klemburskiój, jest wręcz przeciwny pretensyom, których ci 
książęta, gdy przeszli z katolicyzmu na protestantyzm, nie 
przestali rościć do następstwa tronu. Czemużby, pytamy, 
nie miało księstwo meklombnrskie być rządzonóni przez 
katolickiego księcia, jeśli nie zbywa na krajach katoli
ckich, rządzonych przez książąt protestanckich ? Czyż du
chownych książąt w dzierżawach szwabskich nie zastąpiono 
domem wyrtemberskim, czyż Prusy nie posiadają nadreń- 
ski.h prowincyi, w których katolicyzm tak bardzo prze
waża, i biskupstw trewirskiego i kolońskiego; czyż prote
stancki Prus monarcha nie liczy między swymi poddanymi 
tylu milionów katolików ? Cóż tedy było powodem do wy
warcia tego nacisku na księcia Pawła ? Czy może myśl, że 
katolicki dwór, w Meklemburgu okazałby się mniej przystę
pnym na przyszłość podszeptom Berlina, niż dzisiaj?

Pytanie zaiste arcydelikatne, w które zagewne wmię- 
szane są wysoko postawione osobistości; ale odpowiedź m 
nie trudna. Chwała się i cześć należy księciu Pawłowi 
i jego małżonce, że mając wybór między katolicyzmem 
i tronem, ani chwili się w tym wyborze nie zawahali; ais 
ze stanowiska politycznego i prawnego ubolewać przycho
dzi, że książę Paweł energiczniój przy swych prawach nie 
obstawał.

— Młodzież i jej wychowawcy. Jedno 
z pism niemieckich pisze w artykule „o młodzieży ¡wy
chowaniu“ co następuje:

Zadaniem szkoły jest przedewszystkiem wychowa
nie; była ona już w najlepsze Da drodze zamienienia się 
na zakład dresury, przeznaczony na nabycie różnych wia
domości. Spodziewamy się, że jeżeli tą prawdą coraz bar- 
dziój przejmować się będziemy, w miarę tego i błoga dzia
łalność szkoły powszechne zyska uznanie.

Moźeby, słysząc te słowa jaki liberalny członek 
stowarzyszenia szkólnego, przypuścił, że tak się odzywa 
zagorzały stronnik szkół wyznaniowych. Przypuszczenie 
jego byłoby słuszne, bo wychowanie nie oparte na nauce 
i prawdach wyznania religijnego, zawsze chromieć bę
dzie, a szkoła bezkonfesyjna stanie się tylko instytucyą 
do nabywania przeróżnych mniej więcej pożytecznych 
wiadomości. Tymczasem myśli te wyjęte są z „Natio
nal Z tg.“

— Przysięga. Dopuszczenie dodatku wyzna
niowego przy składaniu przysięgi przed sądem uznanóm 
zostało w jednym razie orzeczeniem najwyższego try
bunału rzeszy (Wydział karny z dnia 24 stycznia 1881 
roku.) Wyrzeczenie tego trybunału brzmi, jak na
stępuje :

Wprawdzie świadkowie, jak to widać z protokółów 
i 24 października i 18 lipea 1883, do formuły przysięgi 
prawem przepisanej różne poczynili dudatki. Tak n. p. 
świadkowie L. i N. dodali słowa: „na Jezusa Chrystusa,“ 
świadek E. dodał słowa: „na Jezusa Chrystusa ku zba
wieniu wiecznemu,“ świadkowie P. K. i X. słowa: „na Je
zusa Chrystusa ku zbawieniu wiecznemu, Amen.“ Ale te 
dodatki nie nadwerężają mocy i istoty przysięgi. Ze dodatki 
do wymawianój albo odczytanój przysięgi tę przysięgę czy
nią bezskuteczną, tego prawo nigdzie nie wypowiada. 
§§ 61 i 62 regulaminu karnego wymieniają tylko te sło
wa, które składający przysięgę ma koniecznie wymówić lub 
odczytać. Z brzmienia tych §§ nie godzi się wnosić, aby 
dobrowolny dodatek przysięgającego do roty przysięgi przy
łączony, jój ważność miał naruszać. Z drugiój strony je
dnakże baczyć na to należy, aby składający przysięgę nie 
dołączał do niej dodatków z nią w sprzeczności zostają
cych, onę ograniczających, lub jakieś zastrzeżenie w sobie 
mieszczących. Dodatki zaś powyż wymienione nie są tój 
natury. Nie okazują one się bynajmniej „protestacyą prze
ciw porządkowi prawnemu;“ nie wypływa z nich, że przy
sięgający nie uznaje formuły za obowięzującą siebie 
w tajni sumienia. Owszóm dodatki te, chociaż w oblczu 
prawa zbyteczne, przedstawiają się w świetle dalszych za- 
ręczcń, zapewnień i wzmocnień przysięgi.

AUSTRYA I WĘGRY.
* W i e d e ń, 4 kwietnia. Dnia 3 kwietnia 

umarł poseł do rady państwa, Ignacy Kuranda w 73 
roku życia. Dzienniki liberalne zamieściły kilkołamowe arty
kuły wstępne oraz wiadomości biograficzne, tak, iżby są
dzie należało, iż umarł wielki mąż stanu i pozostawił 
niczém nie dającą się zapełnić próżnią. Kuranda zna- 

jest jako pionier rewolucyi z roku 1848, dziennikarz 
0 jakich takich zdolnościach, jako mąż parlamentarny, 
lecz niezbyt wybitny. Był członkiem „Alliance Israélite“ 
1 prezesem zreformowanéj gminy żydowskiej w Wiedniu. 
” ostatnich latach działał Kuranda w kierunku umiar
kowanym w kwestyach wyznaniowych.

FRANCYA.
* Paryż, 5 kwietnia. Pomiędzy senatem 

a Izbą deputowanych na nowy zanosi się zatarg w spra
wie wyborów do rady municypalnój. Izba a raczój jój 
większość gambettystowska chciałahy wyborom tym na
dać cechę więcój demokratyczną, podczas gdy senat, 
który dotąd ulegał zwykłe naciskowi gabinetu i ustępo
wał wobec krzyków liberalno-postępowój partyi Izby, na- 

uiespodziewanój odwagi, obalił czyli raczój zmo-
T w znan3 uchwałę. Ale gambettyści postano

wili bądź co bądź utrzymać swą uchwalę i jak donosi 
J egram, na sobotniem posiedzeniu odrzucili 334 prze- 

głosom poprawki senatu. Najwięcój się sroży
Wvb U°'* fr’*’ P’8Ze b0wiem: raZ sena^ °^rzuc^
wsz °ry ffe(ttug. list w okolicznościach niemniój ważnych; 
iż rePublika™ senatu byli jednomyślnego zdania, 
oiczv'eQ ie(dnym 2 najnieszczęśliwszych wnaszój
wić Czyżby wypadek ten nie miał był pozosta- 
Wom hi W umysłach ? Czyżby senat tym samym wpły- 

podległy a podburzony intrygami, miał popełnić

ten sam błąd? Dziś tego jeszcze nie wierzymy. Wię
kszość senatu, głosująca za wnioskiem Marcóre’a wyno
siła 18 głosów. Spodziewać się zatóm należy, iż senat 
po dojrzałćj rozwadze naprawi przedwczesną uchwałę, 
albowiem cześć parlamentu, oraz powaga rządu parla
mentarnego bardzo nam leży na sercu“. Tymczasem 
kiedy uwagi powyższe drukowano, postanowiła komisya 
gmin na Izby deputowanych zalecić Izbie uchwałę se
natu. Wprawdzie uchwała ta postanowiona została pię
ciu głosami przeciwko czterem, a do tego brakło nie 
mniój jak 13 członków komisyi. Nie można zatóm 
uchwale tój przypisać żadnego znaczenia.

— Pismo urzędowe „Paris“ oświadcza: 
„Donosiliśmy w ostatnich dniach, że rząd nie będzie żą
dał od Chin wynagrodzenia za koszta wojenne, dopóki 
nie zajmie Honghoa. „New-Tork Herald“ podaje tym
czasem telegram z Hongkongu, donoszący, że Francya 
ma zamior zająć Langson i Kaobang i wkroczyć z woj
skami na północnój stronie zatoki tonkińskiój do Chin 
itd. Oświadczamy, że telegram ten jest zmyślony i po
wtarzamy, że operacye wojenne ukończone zostaną w 4 
lub 5 dniach, skoro Honghoa zajętem zostanie, a zaję
cie to łatwiejszóm będzie niż zajęcie Sontayu i Bac- 
ninhu“. Ileż to już razy słyszeliśmy o takich zape
wnieniach.

— W Denain, skutkiem przybycia Ro- 
cheforta, były publiczne zbiegowiska. Około 3000 
strejkujących robotników przechodziło ulicami wśród 
okrzyków podburzających, a skierowanych do robotników, 
którzy się do nich nie chcieli przyłączyć. Ponieważ 
żandarmerya nie zdołała ich uspokoić, przeto zarekwi
rowano wojsko.

— Kopalnie węgla wAnzin (zob. „Prze
gląd“) zajmują olbrzymią przestrzeń i dają pracę około 
12,000 górników. Z kopalniami temi łączą się huty 
żelaza i szkła, wskutek czego przemysł doszedł w okrę
gu tym do znacznego rozwoju. Syndykatowi właścicieli 
powiodło się dotychczas powstrzymać od strejki około 
1500 robotników; wszelkiego jednak rodzaju agitacye 
i teroryzm podżegaczy oddziaływają bardzo niekorzy
stnie na spokojnych robotników. Listy z pogróżkami, 
zapowiedzie mordów i pożogi wpływają deprymująco na 
usposobienie pojednawcze ludności. Doniesienia nad
chodzące z Anzin w żywych barwach przedstawiają he
roizm, z jakim robotnicy i ich rodziny znoszą niedosta
tek spowodowany brakiem zarobku; kasa robotników, 
należących do zmowy, zasilana składkami, nie może już 
wypłacać nic więcój, jak po 50 centów dziennie, co 
nie wystarcza nawet ua opędzenie najniezbędniejszych 
potrzeb codziennych.

Powodem sporu nie była bynajmniój kwestya pod
wyższenia płacy dziennój, która w ogóle jest dość zna
czna, bo wynosi od 4—6 franków, głównej przyczyny 
szukać należy w tóm, iż syndykat właścicieli chcial za
prowadzić inną organizacyą pracy, która wywołała nie
zadowolenie i podejrzenia robotników. Obawiali się oni, 
iż wskutek nowój organizacyi zarobek ich i zaopatrze
nie na starość ulegną niekorzystnym zmianom. Ze 
strony syndykatu nietylko zaprzeczono temu stanowczo, 
ale dowodzono przeciwnie, że projektowane zmiany zmie
rzają do polepszenia losu robotników. Agitatorzy sko
rzystali z tego zatargu, by podburzyć masy do demon
stracyjnego wystąpienia przeciw syndykatowi, który 
chcąc zachować powagę swą, wydalił 130 robotników, 
uważanych za podżegaczy. Krok ten był dla górników 
hasłem do ogólnój zmowy.

ANGLIA.
* Londyn, 4 kwietnia. Zwłoki księcia A1- 

bany przewieziono dziś przed południem nadzwyczaj
nym pociągiem z Portsmouth do Wales. Zwłokom tym 
towarzyszyli książę Wales, cesarzewicz niemiecki i wiel
ka liczba książąt. Na stacyi w Windsorze oczekiwała 
na nie królowa z księżniczkami, potem je przewieziono 
dalej do kaplicy pamiątkowój Alberta, gdzie odprawiło 
się nabożeństwo żałobne.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 6 kwietnia. „Wiener Ztg.“ ogłasza kon- 

wencyą kolejową, jaką Austro-Węgry zawarły z Turcyą, 
Serbią i Bułgaryą.

Kzym 5 kwietnia. Większość Izby deputowanych 
na koferencyi pod przewodnictwem Depretisa postawiła 
Biancherego jako kandydata do krzesła prezydyalnego 
w Izbie. Połączona lewica zgodzić się ma w ponie
działek na kandydata.

Paryż, 5 kwietnia. W Kochinchinie zaszło kilka 
wypadków cholery.

Londyn, 6 kwietnia. Wiadomości z Valparaiso 
z dnia 1 b. m. donoszą, że pomiędzy Chili a Boliwią 
zawarto rozejm na czas nieograniczonony.

Kair, 6 kwietnia. Prezes gabinetu, Nubar pasza, 
wręczył wice-królowi swą dymisyą, podając za powód, 
że jest mu niemożliwem pracować razem z sekretarzem 
jeneralnym, Cliffort Lloydem. Khedyw nie przyjął chwi
lowo dymisyi. Nubar pasza zakomunikował wiadomość 
o podaniu się do dymisyi konsulowi jeneralnemu, Ba- 
ringowi.

Petersburg, 7 kwietnia. Z powodu oporu 
przeciwko władzy podczas zeszłorocznych zaburzeń anti- 
żydowskich przekazano 9 chłopów ze wsi Karabinowska 
w powiecie nowomoskowskim, sądom przysięgłych. Osą 
dzenie odbędzie się niebawem. — Z Taganrogu dono
szą, że żegluga została otwarta.

Ostatnie telegramy.
Kair, 6 kwietnia. Depesza Husseina paszy donosi, 

źe powstańcy odcięli i zajęli wszystkie drogi powyżój 
Nilu, wskutek czego, niemożliwem jest przesłanie z Char
tumu jakiejkolwiek wiadomości. Plemiona, osiadłe po
między Chartumem a Shendy podniosły otwarty rokosz 
Hussein wyraża w końcu obawy, iż powstańcy mogą 
łatwo otoczyć także Berber i Dongolę. Od dnia 23 marca 
nie nadeszła do Kairu żadna wiadomość o generale Gor
donie.

Madryt, 7 kwietnia. Najwyższa Izba sądowa 
zmieniła wyrok sądu w Xeres i skazała na śmierć 
wszystkich 15 oskarżonych, jako członków stronnictwa 
anarchistów.

KRONIKA

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, poniedziałek dnia 7 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pozasłużbowe
mu łowczemu Schulemannowi w Bydgoszczy królewski

order korony drugiej klasy, a asystentowi biurowemu Augu
stowi Hoeftowi w Pile, medal ratunkowy na wstążce.

*

S. p. profesor Antoni Bronikowski.
W osobie czcigodnego profesora ostrowskiego, który 

w dniu dzisiejszym po dłuższej bolesnój chorobie prze
niósł się do wieczności, traci Polska najznakomitszego 
znawcę klasycznego języka starożytnych Helenów.

Mało kto wniknął tak głęboko w ducha wytwornego 
i tak artystycznie wykończonego języka greckiego, 
jak ś. p. prof. Antoni Bronikowski, mało kto czuł całą 
jego piękność tak jak on, po tyloletnich głębokich ba
daniach i pasowaniach się z trudnościami, które się tutaj 
nasuwają.

Filologią i klasyczne wykształcenie pojmował on 
jako tę palestrę ducha, która młodzież powinna zahar
tować do logicznego myślenia, do ukochania prawdy i 
piękna.

Przotłomaczył na język polski i wydał częściowo 
daleko więcój niż wszyscy jego poprzednicy na tóm 
polu, więcój niż wielu współczesnych „helenistów“ prze
czytało. W skład tłomaczonych przez niego autorów 
wchodzą: Homer, Herodot, Platon, Tucydides, Kseno- 
font, Demostenes, Plutarch — a zapewne i wielu innych, 
których przekłady spoczywają w biurku zmarłego. Nie
stety nie wszyscy miłośnicy języka godzili się na zasady, 
jakiemi się szanowny profesor w przekładach swych 
kierował, — i mieli pod pewnym względem racyą, 
gdyż godna zkądinąd uznania chęć, jak najwierniejszego 
trzymania się oryginału, przeprowadzona we wszystkich 
drobnostkach, doprowadzała częstokroć szanownego pro
fesora do Heraklitowój zawiłości, a następstwem tój 
helenizacyi składni polskiój było to, źe nie wielu jego 
przekłady czytało.

Bądź jak bądź, zasługi czcigodnego profesora na 
tóm polu są wielkie — a znawcy nieomieszkają złożyć 
zgasłemu wieńca uznania jego wielkićj znajomości 
greczyzny.

Do Oczyzny i do Kościoła zarówno przywiązany, 
miłośnik rzeczy polskich, dał w r. 1848 dowód stałości 
charakteru, kiedy wraz z kilku kolegami wołał stracić 
posadę nauczyciela gimnazyalnego, niż odbywać rewizye 
u uczniów Polaków.

Cześć pamięci tego niestrudzonego pracownika na 
niwie nauki, który za życia doznał dosyć goryczy, a 
którego zbyt wcześnie z różnych względów usunięto z 
pola pracy w Ostrowie.

* Apetyt wzrasta, przy jedzeniu — powia
da francuskie przysłowie bardzo trafnie. Zjedli lub 
chcieli zjeść Niemcy Kopernika, teraz zachciało im 
się Chodowieckiego. Księgarski „Boersen- 
B1 a 11, wychodzący w Lipsku (numer 78 z dnia 2 
kwietnia) w artykule „Ueber Carricaturen, Spott- und 
Sschmahsehriften,“ którego autorem jest Otton Miihl- 
brecht, ostępłował tego znakomitego artystę Polaka na 
Niemca, pisząc: „My Niemcy możemy przeciwstawić 
Hogartowi (angielskiemu karykaturzyście) naszego Cho- 
dowieckieg o.“

Jest to blaga niemiecka w najwyższym stopniu, 
gdyż Chodowiecki był Polakiem czystój krwi, jak nam 
tego dowodzi własnoręczny jego list przechowany w 
krakowskiój bibliotece jagiellońskiej; ogłosił go J. S. 
Bandtke wHistoryi drukarń krakowskich 
i Rastawiecki w Słowniku malarz ów polskich:

„Kiedy zechcesz mnie liczyć do Polaków, których ro
dzice w Niemczech osiedli, to mnie krzywdzisz, bo tym 
sposobem nie byłbym Polakiem, lecz Niemcem; a ja sobie 
zaszczyt czynię być prawdziwym Polakiem, chociaźem w 
Niemczech osiadł. Bartłomiój Chodowiecki był ziemianinem 
w Wielkiej Polsce. Jego syn czwarty, Mateusz, z Kry
styny Morawskiój urodzony w r. 1584, był dysydenckim 
księdzem w Żychlinie i ożenił się z Elżbietą Mozoniówną. 
Mateusz spłodził r. 1610 syna Jana, potóm księdza w To
runiu, a żoną jego była Elżbieta Eychowska. Tenże Jan 
spłodził r. 1655 Krystyanna, kupca w Gdańsku, za któ
rym była Zofia de Gentinówna. Krystyan w r. 1698 
także kupiec w Gdańsku, spłodził Godfryda syna, który 
się ożenił z Henryetą Ayrer i r. 1726 spłodził Daniela. 
Teu ja sam jestem, pierwszy z Chodowieckich, który opu
ściwszy Polskę, w Niemczech osiadł. Ztąd widzisz pan, 
żem prawdziwy Polak.“

Łukaszewicz w dziele o kościołach Braci Cze
skich (str. 328) mówi, źe rodzina Chodowieckich po
chodzi z Chocza nad Prosną, w województwie ka- 
liskióm.

* Teatr. Przedwczoraj i wczoraj powtórzono w teatrze 
naszym komedyą Bałuckiego „Grube ryby“ oraz „Ło
bzów i a n“ Anczyca. Publiczności nie zebrało się zbyt 
wiele, co dało p. Trapszy, występującemu w roli Pro
tazego w Łobzowianach, do kilku udatuych kupletów, przy
jętych przez zebranych oklaskami. W ogóle poszła sztuka 
ta dobrze, Protazy był niezrównany. — Także „Grube 
ryby“ poszły gładko.

Wczoraj odtańczono w końcu przedstawienia mazura 
w 4 p iry. Musimy przyznać, że ułożonego i na scenie na
szej tak pięknie odtańczonego narodowego tańca dawno nie 
widzieliśmy. Był to nadto mazur oryginalny, bo prowadzo
ny przez Protazego z Wojciechową (p. Siedlecka.)

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
20 marek 45 fen. Dziś nadesłał ks. Andrzejewicz 6,05 m. 
Eazem 26 marek 50 fen.

* Dla biednój rodziny na Chwaliszewie nadesłał 
N. N. zecer „Kuryora Pozn.“ 3 marki.

* W dniu 10 b. m. na sali szkoły tutejszój realnój 
odbędzie się na korzyść ubogich z miasta egzamin uczniów 
znakomitego skrzypka naszego p. Nikodema Biernackie- 
g o. Na .egzamin ten zawczasu zwracamy uwagę publiczności.

* Sprostowanie. Jarmark dnia 25 marca (święto 
Matki Boskiej, odbył się w Bydgoszczy a nie w Trzemesznie.

* Popis publiczny w szkole terminatorów, 
stojącój pod zarządem Towarzystwa Przemysłowego, odbył 
się wczoraj wieczorem w lokalu p. Bolesława Knolla. Od 
czasu, jak szkoła ta istnieje, nie było jeszcze tylu uczniów, 
co obecnie; od czasu, jak szkoła ta istnieie, nie okazała 
jeszcze publiczność dla niój tego interesu, co wczoraj. 
Sześćdziesięciu terminatorów uczęszczało w ubiegłym roku 
szkolnym do tój szkoły, którój popisowi przysłuchiwała się 
tak licznie zebrana publiczność, iż dość obszerna sala nie 
mogła gości pomieścić. Ściany sali były przyozdobione 
przeszło 60 rysunkami terminatorskiemi, między któremi 
były okazy bardzo udatne. Na stołach porozkładano zeszyty 
ćwiczeń z buchalteryi, korespondencji, ćwiczeń polskich i nie
mieckich, kaligrafii itp. Ciekawie przypatrywali się goście 
tym zeszytom, krążącym między nimi. Widać z nich było 
znaczny postęp, pilną pracę nauczycieli i uczniów i przyzwy
czajanie uczniów do zachowania czystości w zeszytach.

Popis rozpoczął p. M. od rachunków z szkołą niedzielną* 
Nrosobliwe na niewtajemniczo ych wrażenie robił początek 
egzaminu w tym oddziale; rachunki w okresie 1—20 i czy
tanie z elementarza Eakowicza pierwszych ćwiczeń i głoso
wanie wyrazów: lato, wino itp. nie mogły budzić interesu. 
Ale bo też to analfabeci!!! Tak to analfabeci, chłopcy nie 
znający przed wstąpieniem do szkoły liter i najlementarniej- 
szych początków nauki szkólnój! Tylko w niedziele i święta 
chodzą oni do szkoły popołudniu, pragnąc nauki. Pilnością
1 wytwałością dochodzą jednak dość znacznych rezultatów, 
jakto w wyższym tój szkoły oddziale przekonał nas p. M. 
w rachunkach i czytania niższóm, a p. P. w czytaniu już ro- 
zumowem, p. Gr. w rachunkach pamięciowych, a p. K. w gra
matyce, przy której głównie nauczycielowi, bardzo słusznie, 
o pisownią i etymologią chodzi. Uczniowie odwiedzający 
szkołę niedzielną już czas dłuższy, składali dowody, że poj
mują naukę, za którą tęsknią, i że nauka ta już zuaczuie 
wpłynęła na ich rozwój umysłowy.

Popis w szkole wieczornój rozpoczął p. Gr. czytaniem 
niemieckiem, a zakończył ten temat rozbiorem. Uczniowie 
jasno i poprawnie odpowiadali w języku niemieckim na sta
wiane im pytania, połączone bardzo zręcznie z jeografią. — 
Pan M. egzaminował z buchalteryi, o ile ona potrzebna 
przemysłowcowi. To, cośmy słyszeli na tym popisie, prze
konało nas, że nauczyciel buchalteryi dobrze zrozumiał po
trzeby przemysłowca, który w interesie własnym i publicz
ności powinien prowadzić książki swego interesu. Eachnnki 
zupełnie odpowiednie zadaniu i potrzebom rzemieślnika; mło
dzież bardzo zręcznie i z świadomością rzeczy, operowała 
liczbami w głowie i na tablicy, rozwięzując zadania dość 
trudne, bo skombinowane w obrachowaniu procentów, dy
skonta, prowizji itp. — Nauka o prowadzeniu książek, o 
iuwenturze, o bilansie, o kredycie i innych warnnkabh pra
widłowo prowadzonego interesu, bardzo się może przydać 
młodzieży Uczniowie tego oddziału miłe robili wrażenie, 
tak pod względem postępów jako tóż form towarzyskich — to 
zbawienne skutki szkoły terminatorskiój.

Po ukończeniu popisu przemówił mans. ks. Gałecki, 
kierownik szkoły wieczornój i uiedzielnój. W jasnych a do 
przekonania słuchaczów trafiających słowach skreślił czcigodny 
dyrygent zadanie szkoły terminatorskięj, jako mającój uczyć 
czytać i pisać tych, którzy tego nie znają, jako dalój, ma
jącej dać gruntowniejsze wykształcenie tym, którzy go ze 
szkoły nie wynieśli. Bardzo trafnie zaznaczył ks. Gałecki, 
że szkoła terminatorska uczy także ogłady towarzyskiój, tej 
cnoty tak niezbędnej przemysłowcowi. W końcu podziękował 
czcigodny dyrygent dobrodziejom szkoły; p. hr.Mielżyńskie- 
mu, który z funduszów Rady miłosławskiej znacznój udziela 
szkole pomocy; dziękował dalej Towarzystwu Przemysłowemu, 
opiekującemu się tak gorliwie terminatorami, a w końcu 
zwrócił się do młodzieży, zalecając jój wdzięcznoćć dobro
dziejom majstrom posyłającym ją do szkoły i nauczycielom, 
którzy gorliwą swą pracą kształcą umysł i sercze dorasta
jących przemysłowców. — Uczniom, którzy się odznaczyli 
pilnością i wzorowóm prowadzeniem rozdano nagrody, a na
stępnie odczytano promocye. Kilku celujących uczuiów 
z szkoły niedzielnój, przechodzących do szkoły wieczornój, 
uzyskało wolne szkólne na półrocze latowe, a p. profesor 
Szafarkiewicz ofiarował uczniowi z pierwszego wycho
dzącemu oddziału, bezpłatny kurs w szkole haudlowój, uznając 
przez to pilność i wzorowe prowadzeuie się tego młodzieńca.

Uczniów w obydwóch tych szkołach jest 60, a 30 z nich 
z warsztatów szewskich, co z uznaniem tu zapisujemy. Mo
głoby i powiDnoby z całego Poznania być więcej termina
torów w tój szkole, to też niezrozumiałą jest ta obojętność 
wieln majstrów, rodziców i opiekunów! Z zmianą ustaw ce
chowych niewątpliwie zmieni się też ten stósunek, i już 
w krótkim czasie będą musieli majstrowie pamiętać o swych 
terminatorach więcej, niż obecnie. O tym temacie pomó
wimy następnie z stanowiska Ordynacji procederowój i ustaw 
cechowych.

* Deputaeya serwisowa wzywa tych obywateli, którzy 
za wynagrodzeniem mogliby w czasie od 22 b. m. do 3 
maja przyjąć u siebie żołnierzy na kwaterę, żeby się do ju
tra na ratuszu zgłosili. Wynagrodzenie wynosi za żołnierza
2 marki wył. serwis.

* Nieruchomość przy Wielkich Garbarach nr. 54, 
należącą do Towarzystwa Pożyczkowego Przemysłowców mia
sta Poznania, nabył za 90,000 marek p. Kromolicki.

* Wczoraj wieczorem około godziny 6 bawiło się 
kilku chłopców w dole od żwiru przy drodze do Naramo
wic. Nagle ściany się oberwały i zasypały dwóch chłop
ców w wieku 11 i 12 lat, synów urzędnika telegraficznego. 
Po odkopaniu nie zdołano już ich do życia przywrócić.

* W piątek po południu napadł na ulicy Sze- 
wskiój 19-letni uczeń ciesielski na rzeźnika z ulicy Zy- 
dowskiój i zadał mu bez wszelkiego powodu kilka ran 
w głowę i po nad prawe oko. Ekscedenta aresztowano. — 
Coraz lepiój 1

* Do wyższej szkoły chłopców w Grodzisku uczęszczało 
w zeszłóm półroczu 71 uczniów, i to 34 katolików, 13 
ewaDgielihów i 24 żydów. — 30 Polaków a 41 Niemców; 
36 miejscowych, 35 zamiejscowych.

* Spólnik Bentkowskiego, Wybrański, uznany został 
winnym bezpośredniego udziału w morderstwie Sztreyowej i 
skazany na 15 lat ciężkich robót w kopalniaoh z pozbawie
niem wszystkich praw stanu i osiedleniem następnie w Sy- 
beryi do końca życia. Ostatecznie schwytano i trzeciego 
wspólnika morderstwa popełnionego na Sztreyowój, którego 
podczas procesu w Warszawie nazywali oskarżeni „Szym- 
ciem.“ Jest nim znany w Warszawie rzezimieszek Ta- 
ski. Przedstawiona Bentkowskiemu jego fotografia dała 
nadspodziewany rezultat. Ten właśnie Takulski okazał się 
„Szymciem“. Nadto traf zdarzył, że go właśnie w czwartek 
schwytała policja śledcza w Skierniewicach i konfrontacja 
oczna wykryła trzeciego mordercę Sztreyowój... Wybrański 
dotychczas nie chce w Takulskim uznać wspólnika zbrodni 
i powiada, że go nie zna. W każdym razie z powodu schwy
tania Takulskiego wyprowadzone będzie nowe śledztwo, które 
karę śmierci Bentkowskiego odwlecze.

* Administracya poczty w Austryi zwraca intere
sentom na to uwagę, źe przy mandatach pocztowych, prze
syłanych ztąd do Austryi, należy według przepisów kwotę 
mającą być ściągniętą, wyrazić w walucie austryackiój a nie 
niemieckiój.

* Pożar w gmachu uniwersyteckim w Bukareszcie 
powstały dnia 5 kwietnia o godzinie 6 rano ugaszono w 
południe. Straty są niemałe. Galerya obrazów, szkoła ma
larstwa i zbiory roślin zupełnie zostały zniszczone. Zbiory 
numizmatyczne oraz historyi naturalnój dotyczące, bardzo 
uszkodzone; bibliotekę wraz z aktami akademii, także i bióra 
senatu uratowano wprawdzie, lecz już uszkodzone; akta zaś 
wraz z biblioteką Towarzystwa geograficznego do szczętu się 
spaliły. Pożar powstał skutkiem zapalenia się sadzy w ko
minie. Straż pożarna pracowała z wielkiem wytężeniem sił, 
również wojsko; wielu odniosło uszkodzenia na ciele. Król 
i ministrowie przybyli na miejsce pożaru. Minister Sturdza 
i poseł John Ghika odznaczyli się gorliwością w ratowaniu 
dokumentów. Wielki był brak wody i dla tego tóż pożar 
wielkich doszedł rozmiarów. Gmach sam był zabezpieczony 
w Towarzystwie ogniowem.



Na wybrzeżu wyspy Sambro, 20 mil od Halifaksn 
V północna Ameryka) rozbił się parowiec „Daniel Steinmann“ 
u Jerzy wszy w czasie gwałtownój nocnój burzy o skałę ster
czącą w odległości 300 metrów od latarni morskiój, stoją
cej na wyspie Sambro. Na parowcu tym znajdowało się 
około 140 osób włącznie z załogą. Uratowało się tylko 7 
na, łodzi od parowca odczepionój. Kapitana i jednego po
dróżnego na drugi dzień znaleziono trzymających sie 
masztów.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 8 kwietnia, św. 
Dyonizego b. Wschód słońca o godzinie 5 minut 
22. Zachód o godzinie 6 minut 43.

Długość dnia 13 godzin 18 minut.
Wypadki historyczne. 1390 Jadwiga na czele 

wojska w wyprawie na Węgry. — 1525 Albert mistrz Krzy
żaków przyjmuje wiarę Lutra i jako książę lenne zaprzysięga 
poddaństwo.— 1551 Orzechowski za heretyka osądzony.— 
1764 Konfederacya wileńska.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 7 kwietnia (— Sprawozdanie gieł

dowe. —)
Stan powietrza: pogoda
Zyto słabo
Cena wypowiedzialna - . Wypowiedziano —.— cetnnar

płac., kwiecień 132.50 płc. kwiecień-maj 132,50 płac., maj-czer
wiec 134.50 płc., czerwiec-lipiec 136,80 płac., lipiec-sierpień 
138.50 płac, wrześ.-paźdz. 140,—.

Okowita: potw.
Cena wypowiedzialna . Wypowiedziano —litrów 

na kwiecień 45.60 płac, na kwiecień-maj 45.90 płao,, na maj 
46,30 pło.. czerwiec 46,80 płc., lipiec 47,40. sierpień 47,80. 
wrzesień 47,80, październik 47,10.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 45 60 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano 1000 centnarów. Cena wypowie
dziana —,—, kwiecień 132,50, kwiecień-maj 134,—, maj-czer
wiec 136,—, czerwiec-lipiec 138,—, lipiec-sierpień 140,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% Tralles. Wy
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia —,— marek, 
kwiecień 45,60, maj 46,20 czerwiec 46,80, lipiec 47,40, sierpień 
48.- . wrzesień 48,—, w miejscu bez beczki 45 50.

Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcji policji w Poznaniu. 

Poznań, dnia 7 kwietnia 1884.
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Telegram giełdowy
„Kuryera Poznańskiego“.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Dr. Przybyszewski 
i dr. Drygas z żoną z Piły, dr. Jaworowicz z Trze
meszna, Grabowski z Górzewa, Żmudziński z Świecia, 
Sośnicki z Koszkowa, Ausner z Berlina, Goździewski 
i Janicki z Środy, Jankiewicz z Czacza, Sydów z żoną 
z Szamotuł, Koczorowski z Wrześni, Prabucki z Lginia, 
Schlesjnger z Wrocławia.

Ceny targowe w Poznania
dnia 7 kwietnia 1884.

Pszenica .... 100 kilogr.
Zyto.......................
Jęczmień ....
Owies.......................
Groch wrząoy . .
Groch na paezę
Kartofle ....
Łubin żółty ...

„ niebieski . .
Rzepik zimowy . .
Rzep zimowy . .
Wyka.....................

TOWAR

piękny średni pośledni

18 60 17 60 17 — — —
13 70 13 30 13 — — —
15 — 13 20 12 90 - —
15 — 14 — 13 50 -— —
19 40 18 40 — — - —
15 50 14 60 — — — —
4 — 3 50 3 — — —
9 50 8 20 — — — —
8 30 7 — — — — —

— — — — — — — —

15 80 15 30 15 — — —

Inne artykuły:
naiwyż. najniż. w przecięci
-4 A A 4 ul 4

s*“» {SS za 100 kil. 5 — 3 — 4 —

Siano - 6 25 4 — 5 12
Groch -
Soczewica - — — — — — —
Fasola - — — — — — —
Kartofle - 4 — 3 — 3 50
Wołowina} za 1 kii. 1

1
40
20

1
1

20 1
1

30
10

Wieprzowina - 1 20 1 — 1 10
Skopowina - 1 20 1 — 1 10
Cielęcina - 1 20 1 — 1 10
Słonina - 1 50 1 40 1 45
Masło - 2 40 2 — 2 20
Jaja za kopę 2 40 2 30 2 35

Berlin, 7 kwietnia 1884.
Pszenloa stale

kwiecień-maj 163,75
wrześ.-paźdz. 173,75

Zyto spoK.
kwiecień-maj 139,—
maj-czerwiec 139,50
wrześ.-paźdz. 141,50

Olej rzep, słabiej
kwiecień-maj 54,50
wrześ.-paźdz. 55,—

Okowita słabo
w miejscu 45.70
kwiecień-maj 46,20
maj-czerw. 46,60
czerwiec-lipiec 47,30
lipiec-sierpień 48.20
sierpień-wrzesień 48,70

Owies
kwiecień-maj 128,50
Wypow.-żyta wsp 1800
Wyp.-okow. kw. 570,000

Szozecin, dnia 7 kwietnia 1884

Pszenloa stale
kwiecień-maj 174,50
wrześ.-paźdz. 179,—

Zyto niezm.
kwiecień-maj 132,—
wrześ.-paźdz.

138,50
Rzepik

w miejscu

Kursa końcowe 7 kwietnia 1884

Kapitały.
Galie, akc. k. 125,—
Pr. consol. 4% 102,90
Pozn. listy z. 101,60
Pozn. listy rent. 101,60
Austr. banknoty 168,75
Austr. renta złota 86,—
Austr. losy 1860 121,—
Włochy 94.25
Rumuny 104,50
Ros, banknoty 208,10
Ros.-ang. pożyczk. 91,90
Pol. 5% list. zast. 64.10
Pol. lik. 1. zast. 56,50
Kredyty 543,—
Kelej państwowa 539___
Lombardy 243,—
Usposob. d, stale

(Kursa końc.)
Olej rzep, niezm.
kwiecień-mai 55,50
w miejscu 
wrzesień-paźdz. 55,-

Okowita stale
w miejscu 46,20
kwiecień-mai 46,40
czerwiec-lipiec 47.50
sierp.-wrześ.

Petroleum
49,-

w miejscu 8.20

Dnia dzisiejszego o godz. 2% z 
światem, opatrzony śś. Sakramentami

rana rozstał się z tym 
(739)

67 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 9-go 
m. o 5-tej godzinie po południu, na który zapraszają 
smutku pogrążeni

żona, dzieci i wnuki.
Ostrów, dnia 7 kwietnia 1884.

Apteka Radlauera Eucalyptusowa eseneya do ust i zębów
i Eucalyptusowy proszek do zębów.

Najlepszy środek do ochrony i konserwowania zębów i dziąseł sku
tkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Eseneya Eucalyptusowa do ust zawiera obok innych skutecznych czę
ści składowych także skuteczne części składowe drzewa Eucalyptus globulus 
(australskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanej.

Używając lierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust, wlewa się 
w szklankę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim Eucalyptusowym proszkiem do zębów.

Eseneya Eucalyplusowa do ust niszczy w zarodzie za pomocą swych 
antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfenkcyi własno
ści, jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni przed 
grzybami, anginą itd.

Eseneya Eucalyptusowa do ust usuwa natychmiast wszelki nieprzyje 
mny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub z nosa 
i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutuej nieszkodli
wości używaną.

Znakomite skuteczno działalności drzewa Eucalyptus globulus stwierdzi
li prof. dr. Gubler i dr. Bethorand w Paryżu, oraz prof. dr, Bentley i dr. 
L. Browne w Anglii jako leż wielka liczba innych medycznych powag.

Cena butelbi 1 mrk., pudełko Eucalyptusowego 
proszku 75 fenygńw.
S. RADLAUER w Poznaniu,

(5) Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

Baranki i jajka wielkanocne,
Cykata mączek i kwiatki do strojenia,
Pistacya i wanilja,
Mazurki warszawskie,
Baby podolskie,
Suche francuskie konfitury,
Cukry paryzkie i własnego wyrobu, 
Owoce, groszek i szparagi konserwowane, 
Fonierańcze i cytryny w kistach i pojedyńezo, 
Daktyle, figi, migdałki w łupinach i rodzeuki na ga-

lązkach poleca

w Bazarze.

Poznań, ulica Wodna nr. 25 
wydała i poleca

żurki na opłatkach różnej wielkości, babki i wszelkie pieczywo 
na Święta poleca cukiernia (738)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6

W niedzielę dnia 7 b. m. o godzinie 4 po południu 
zasnęła w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach, opa
trzona śś. Sakramentami, najdroższa nasza matka ś. p.

JSwgaaeta i WbidbosskieŁ

Smukowska
przeżywszy lat 56. (737)

Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 9 b. m. po po
łudniu o godzinie 5-tej z domu żałoby Jezuicka ulica 
nr. 10 na cmentarz stary farny, o czćm krewnym i zna- 
iomym donoszą

dzieci i wnuki.

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk
zawiadamia niniejszem szanownych członków, iż w przy
szły wtorek dnia 8 kwietnia r. b. o go
dzinie 6 po południu odhędzie się (740)

na które zapraszamy uprzejmie.

Poiządek dzienny.
ł. Wybór przewodniczącego.
2. Mianowanie członków honorowych.
3. Wnioski zarządu.
4. Wnioski członków.

sekretarz zarządu.

Baranki i Jajka cukrowe, 
Maczek kolorowy,
Cukry deserowe.
Karmelki w kilku gatunkach za

wsze świeże,
Czekoladę do gotowania, 
Codziennie świeże ciasta do ka

wy i herbaty poleca (733)
Cukiernia

E. Adamskiego.
Przyjmuje zamówienia na pieczywo świą- 

teczne każdego rodzaju.

nakazane przez stolicę apostolską
po każdej czytanej mszy św. — Sto 
sztuk za 80 fen. — pojedyńczy egz. 
po fenygu. — Toż samo po nie
miecku w tej samej cenie. — Toż 
po łacinie na arkuszu sztuka 5 fen. 
Naciągane na tekturę 20 f. (666)

Rzeźby i obrazy malowane

Gbrystusa
do ubrania grobów, w każdej 
wielkości i po cenach przystę
pnych poleca (685)

J&a gma&chfósbi
ul. Eryderykowska nr. 20.

do gotowania własnego wyrobu 
funt po 1,50 mrk. — oraz cze
kolady z fabryk Starker i Po- 
buda w Stutgardzie i innych 
poleca po cenach przystępnych 
cukiernia

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6. (734)

Dom. Jasień p. Czempiń ma 
na sprzedaż w znacznej ilości (711

bukszpan i narcyzy
do garnirowania klombów, oraz

juniperus sabina.
Zarząd ogrodu.

Wodna ul. 22,
II piętro 

są dwa meblowane po
koje do wynajęcia. (738)

Dominium Siedmiorogo- 
wo pod Borkiem potrzebuje 
od 1 lipca r. b. (732)

kawalera, dobrze piszącego po 
polsku i niemiecku. Osobiste 
przedstawienie konieczne, tylko 
posiadający dobre świadectwa, 
będzie uwzględniony.

Wielki wybór najnowszych wełnianych i półjedwabnych 
materyi na suknie i garnitury stosowne do tychże.

gai Grenadiny, fulary, zefiry, satinety, batysty i perkaliny
® w najświeższym guście.

£< Okrycia damskie wszelkiego rodzaju (paletoty, żakiety, dol- 
mamy, płaszcze kąpielowe i t. d.), poleca po bardzo ta-

2 nich cenach (566)
Handel

^bławatów, płócien, stołowej bielizny, 
i ubiorów damskich

-a 
■O 
5*

Ph
W. Kukulińskiego i Spółki

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

Na Wielkanoc
polecam baranki cukrowe, jajka cu
krowe, czekoladowe i marcepanowe,
Mazurki- warszawskie i paryzkie

wszelkie pieczywa świąteczne, 
kwiaty cukrowe, pomadkowe i mą
czek kolorowy do strojenia bab, cykatę 
i suche konfitury. (723)

Proszę o wczesne zamówienia.

A. W. ŹUROMSKI.
Cukiernia,

Fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Filia: Wrocławska ulica nr. 25.
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poleca jako sósowne podarki: złote i srebrne ze- - 
garki męzkie i damskie w najlepszych gatunkach, * 
po cenach bardzo przystępnych, również łańcuszki g 
złote, srebrne, złotem pokładane i niklowe, bąrdzo 
tanie, dalój regulatory, zegary stołowe i ścienne, g. 
budziki tanie zwyczajne i eleganckie.

Przyjmuję zamówienia na zegarki z artysty
cznym portretem Króla Jana III. (169)
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CUKRY DESEROWE
na sposób warszawski własnego wyrobu codzień świeże 
od 1,60 do 4 m. w eleganckich pudełkach.
Karmelki w 16 gatunkach od 60 fen. do 1,40 mrk.,

karmelki nadziewane znanej dobroci w puszkach 
blaszanych.

Rozmaite eleganckie pudełka z czekoladkami desero- 
wemi z fabryki Ph. Suchard.

Owoce osmażane w pudełkach szklannych i papiero-
wycb od 2 do 15 mrk. 

Nową przesyłkę bombonierek 
B

z Paryża poleca
(724)

A, W. ZuroBiski

X
X
X
X
X
X
X
X
I

X

i

X
X
iCukiernia

fabryka karmelków cukrów i czekolady
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

2 filia: Wrocławska ul. nr. 25. #
MMMMMMwWMMMMMMMMMMMMM*

poleca w bogatym wyborze (507)

Na nadchodzące Święta
iolecam mój obficie zaopatrzony /

handel tow. kolonialnycli, win,
oraz codziennie świeże szczecińskie

miodzie
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

"TTT". Becker
plac Wilhelmowski nr. 14, obok cukierni p. Wolkowitza.

Zygmunt Ohnstein
plac Wilhelmowski nr. 5.

Nakładem i drukiem Jarosława Lmtgebra w Poznaniu.

POLKA
znająca język niemiecki, wdowa, 
wyżej lat 30, zarządzajaca obe
cnie samodzielnie w jednym z 
zamożniejszych domów w Kró
lestwie, pragnie przyjąć takie 
miejsce od św. Jana rb. w Księs
twie lub gdzieindzićj. Offerty 
przyjmuje Expedycya Kury
era Poznańskiego pod nr. 693.

W Kolniczkach, stacy 
kolei Chocicza (Falkstaett), 
dzie zaraz lub od 15-go b. B1, 
miejsce

organista
ile możności żonaty i znafe6} 
rzemiosło jakie. Dochód roW 
około 360 mrk. Osobiste prJ®' 
stawienie się pożądane. I

Ks, Merkel.
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